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Zwarcie instalacji elektrycznej - przyczyn^ pożaru

Z listy cennych zabytków
LAT po bohaterskiej

położonego na wyspie
w W. Brytanii miasta
przez polski niszczyciel

władze miasta

600 lat obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej

Jasnogórskie uroczystości
z udziałem J. Glempa

i F. Macharskiego
26 bm. na Jasnej Górze odbyły

się obchody święta Matki Boskiej
Częstochowskiej, przypadające W
br. w 600-lecie obecności cudowne­
go obrazu w klasztorze Paulinów.

W' uroczystościach uczestniczyli
członkowie Episkopatu Polski, du­
chowieństwo- 'i przedstawiciele
wspólnot zakonnych z kraju i za­
granicy oraz liczne rzesze wier­
nych. Sumę pontyfikalną celebro­
wał metropolita krakowski, kardy­
nał Franciszek Macharski, a homi­
lię wygłosił prymas Polski, arcybi­
skup Józef Glemp.

Mówiąc o jubileuszu jasnogór­
skim, który trwać będzie przez o-

kres z górą roku, prymas zaakcen-

zniknął kolejny obiekt
W poniedziałek rano spalił się za­

bytkowy, murowany kościół pod
wezwaniem św. Wojciecha w

Niedźwiedziu k. Słomnik. Wiado­
mość o tym otrzymaliśmy dopiero
wczoraj, natychmiast udaliśmy się
na miejsce.

Na cmentarzu kościelnym, otoczo­
nym ogrodzeniem sterczą w niebo
osmalone mury. Nie ma dachu, cho­
ciaż z zewnątrz widoczne są frag­
menty blaszanego nakrycia kościo-

Skąd sie. kierze,
„babie, lato1''

Zawsze u progu jesieni w słonecz­
ne dni możemy zaobserwować uno­
szone wiatrem cienkie, lśniące ni­
teczki, które zwykliśmy nazywać
„babim latem”. Ale skąd się one

biorą i dlaczego właśnie o tej porze
roku?

Początkowo sądzono, że są to zer­
wane podmuchem wiatru zwyczaj­
ne pajęczyny. Dociekliwość nau­
kowców doprowadziła jednak do
zdumiewającego odkrycia. Nitki
^babiego lata" są rzeczywiście
„produkowane" przez różne gatun­
ki pająków, lecz służą nie tylko,
jako pułapka na owady. Jak się o-

kazało, młode pająki, poszukujące
nowych żerowisk przed zimą, odby­
wają na tych nitkach dalekie nie­
raz podróże. Uczeni amerykańscy,
korzystając z obserwacji lotniczych,
stwierdzili, że ci mali aeronauci u-

czepieni u końca pajęczej nitki
wznoszą się z wiatrem nawet na

wysokość 2 tys. metrów i, mogą tak
przelecieć kilka tysięcy kilometrów.
Co ciekawsze — lądują „mięko”,
jak na spadochronie, zwijając w

powietrzu wyprodukowaną przez
siebie nitkę. Często tych nitek jest
więcej' (przy starcie) — i to one

właśnie zerwane przez wiatr two­
rzą obserwowane przez nas „babie
lato”. (aż)

ła. Wewnątrz sporo ludzi. Wynoszą
ze środka uratowane, osmolone wy­
posażenie, przymocowują krzyż z

tęczy w przedsionku świątyni. Na-

miejscu również pracuje grupa mi­
licyjna prowadząca dochodzenie w

sprawie pożaru oraz przedstawi­
cielka Wydziału Ochrony Zabyt­
ków.
- Wnętrze jest dokładnie wypalone
Szczególnie prezbiterium. 7 ołtarza
głównego pozostała kupka popiołu.
Nic poza detalami wyposażenia nie
dało się uratować. Poważnie nad­
palone zostały też ołtarze boczne w

nawie głównej, szczególnie ten z

prawej strony. Pożar, jak wykaza­
ły wstępne badania, wywołany 'zo­
stał zwarciem w instalacji elektry­
cznej za ołtarzem głównym. Od te­
go miejsca ogień przenosił się na

inne rzeczy. Kościół
blachą, dlatego nie i
■naiaiaiiiHisiiii

Indie

przytłumić wodą laną z góry. Po

pewnym czasie mury tak bardzo
się rozgrzały, że niemożliwe było
ratowanie kościoła od wewnątrz.

Okoliczni mieszkańcy zauważyli
dym wznoszący się nad wieżyczką
kościelną kilka minut po godzinie
6 rano. Mówi jeden z nich: — Pa­
trzyłem na to dobrą
miałem złudzenie, że

spółdzielni rolniczej,
godnia były - kłopoty
nem siana. Myślałem,
to siano się zapaliło. Jednak póź­
niej, jak dym coraz gęściejszy za­
czął walić z wieżyczki, pobiegłem
ratować. Było już sporo ludzi, du­
żo rzeczy uratowaliśmy, wynieśliś­
my z ognia. Niestety pomoc przy­
była za późno. Nasza miejscowa
straż nie dosięgnęła sikawkami na­
wet stropu, na straż z pobliskiej

(Dokończenie na str. 2)

godzinę, ale
to dym ze

gdzie od ty-
z samozapło-
że to właśnie

Było to 27 sierpnia
©W1635r. zmarł Lope|

de Vega (ur. w 1562), hiszpań-' j
ski pisarz, twórca teatru naro- i

dowego, autor m. in.: „Pies o- i

grodnika”, „Dziewczyna z dzba- ,

nem” czy „Gwiazda Sewilli”, ?.

© W 1770 r. urodził się Georg
Wilhelm Friederich Hegel (zm. :

w 1831), filozof niemiecki, głów­
ny przedstawiciel idealizmu o- ■
biektywnego; dialektyczny a-

spekt jego filozofii odegrał po­
ważną rolę w kształtowaniu się ;
marksizmu.

© W 1965 r. zmarł Le Cor­
busier (właśc. Charles Edouard
Jeanneret) ar. 1887 r. francuski
architekt, urbanista, malarz i
rzeźbiarz; jeden z najwybitniej­
szych twórców i teoretyków
współczesnej architektury,

Było to 28 sierpnia
© W 1749 r. urodził się Jo- ?

hann Wolfgang von Goethe (zm. |
w 1832) niemiecki poeta, dra- >

maturg i filozof, autor „Fausta” f

czy „Cierpień młodego Werte- i
ra” zaliczanych do arcydzieł
literatury światowej,

0 W 1828 r. urodził się Lew
Tołstoj (zm. w 1910), pisarz ro­
syjski, autor m. in „Wojny i

pokoju” czy „Anny Kareniny”,
Było to 29 sierpnia

0 W 1862 r. urodził się Mati-
rice Maeterlinck (zm w 1949),
belgijski pisarz tworzący w ję­
zyku francuskim, czołowy re­
prezentant symbolizmu w tea- i

trze, autor m. in. „Ślepców” czy 6
„Peleasa i Melizandy”; laureat 1

Nagrody Nobla,
© W 1938 r. zmarł Stanisław f

Szober (ur. w 1879), polski języ- J
koznawca i pedagog, autor sze- j
regu prac z gramatyki, kultury
i metodyki nauczania języka. i

(g) |
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: pokryty był
można go było

Ze świata
W40

obronie
Wight
Cowens
„Błyskawica”,
Cowens ufundowały tablicę pa­
miątkową, utrwalającą pamięć o

tym wydarzeniu i wdzięczność
mieszkańców miasta.

CZARNOSKÓRY duchowny z

RPA, Allan Boesak z Holender­
skiego Reformowanego Kościoła
Misyjnego uzyskał w środę no­
minację na stanowisko kolejne­
go przewodniczącego Światowe­
go Związku Kościołów Reformo­
wanych. Organizacja ta grupuje
149 kościołów reformowanych w

76 państwach.
W CZWARTEK cena złota na

giełdach metali szlachetnych
wzrosła do poziomu najwyższe­
go od grudnia ub. roku. W Lon­
dynie za uncję złota płacono ra­
no 417,50 dolara. Cena ta nastę­
pnie doszła prawie do 420 dola­
rów. W Nowym Jorku za uncję
płacono 408,75 dolara. Podobnie
wysoką cenę osiągnęło złoto w

Hongkongu.

Papieska msza

wCasielgandolfo
WATYKAN (PAP)
26 bm. Papież Jan Paweł II od­

prawił polską mszę w swej pry­
watnej kaplicy w letniej rezyden­
cji w Castelgandolfo i, wygłosił ka­
zanie.

Papież wyraził nadzieję, że w

roku jubileuszowym urzeczywist­
niona zostanie jego pielgrzymka do
Polski na Jasną Górę. Przypomniał,
że w niedługim czasie nastąpi Ka­
nonizacja ojca Maksymiliana Kol­
bego — ofiary Oświęcimia, który
„wyrósł z polskiej ziemi”, dojrzał
do heroicznej ofiary na tym stra­
szliwym stosie, na którym płonął
jego naród wraz z innymi, podczas
straszliwych lat 1939—1945”.

tował znaczenie prawdziwej modli­
twy, która nie da się pogodzić 2

namiętnym i zaślepionym gniewem.
Podkreślił, że Kościół jest blisko
swych wiernych, zna sprawy ludzi
oraz ich krzywdy i kłopoty, że w

działaniu musi być wierny swym
zadaniom. Nie może być instru­
mentem ani w rękach grup społe­
cznych, ani państwa.

Nawiązując do zbliżającej się
drugiej rocznicy podpisania umów
społecznych na Wybrzeżu i w Ja­
strzębiu, prymas zaakcentował, że

było to zwycięstwo rozsądku j
dojrzałości, odniesione nie na bary­
kadach ulicznych, ale w trakcie
rozmów. W naszej historiografii
utrwaliła się apologia działań
zbrojnych, a nie mądrości politycz­
nej — mówił dalej — historia jest ■
nauczycielką życia, trzeba z niej się
uczyć. Przypominamy sobie to w

kontekście gniewu, który może

wyprowadzić zakłady pracy na u-

lice, który może być podniecany. ,

Gniew jest złym doradcą, gniew
(Dokończenie na str. 2)

Przed pierwszym dzwonkiem

Droga do szkoły
musi być

Mimo wakacji-riich
.... .. ... .. ..

—■■■■■Ji......... i ............

w biznesie

prześcigną
Chiny?

DELHI (PAP)
Zdaniem de­

mografów, Indie

mają wszelkie

szansę, aby mieć

więcej ludności,
niż Chiny, od

długiego już cza­
su najludniejsze
państwo na

świecie.

Jeśli utrzymają
się obecne ten­
dencje malejące­
go przyrostu na­
turalnego w Chi­
nach i utrzyma
się wysoki przy­
rost w Indiach,
wynoszący obec­
nie ok. 2 proc.,
Indie mogą mieć

już w 2.010 roku

więcej mieszkań­
ców, niż Chiny.

Uratowana z pożaru zabytkowa, barokowa rzeźba.
Fot. JADWIGA RUBIS

Akcja „Echa”, Koła Grodzkiego
PTTK i Wydziału KFiT Urzędu m.

Krakowa pn. „NIE SIEDŹ W DO­
MU, IDZ NA WYCIECZKĘ” cieszy
się nadal zainteresowaniem krako­
wian. Nasze hasło: najlepszy wypo­
czynek na spścerze poza miastem.
Zapraszamy!

Oto program najbliższych im­
prez:

SOBOTA, 28 BM.
• wycieczka nizinna pn. „Szla­

kiem »Wesela«.” — Bronowice —

Muzeum Młodej Polski „Rydlów-
ka” — Pasternik — Rząska — My-
dlniki — Podkamycze '— Szczygli-
ce — Skała Kmity — Leśniczówka
Grzybów — Zabierzów — 17 km
wędrówki czyli 17 punktów do .Od­
znaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka przy pętli tramwajowej
MPK na os. Widok (dojazd tram­
wajami nr 4 i 8) o godz. 8.00. Po­
wrót z Zabierzowa koleją.

P
ogoda w rejonie Krakowa
kształtować się będzie w

zasięgu niżu. Zachmurze­
nie duże z większymi prze­
jaśnieniami i rozpogodze­
niami. Rano zamglenia. W
dr.:.-, zanikające opady de­

szczu. Wiatr południowo-zacho­
dni i zachodni, prędkość 4—7
m/sek. Temp. maksymalna
dniem 23—26, min. nocą 14—11
st. C. Rano wilgotność powie-

1 trza 93 proc.
s

NIEDZIELA, 29 BM.
© wycieczka nizinna'pn. „PRZEZ

BRAMĘ KRAKOWSKĄ” — prze­
jazd pociągiem do Spytkowic —

Okleśna — Mirów — Działki — Po­
ręba Żegota — Skałki Gaudymow-
skie — Alwernia — Regulice —

powrót koleją — 16 km wędrówki
+ 5 punktów za zwiedzanie, razem

21 punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka o godz. 7.30
na dworcu PKP w Płaszowie (od­
jazd pociągu o godz. 8.15), bilety do
Spytkowic, cena 12.80 zł.

0 wycieczka nizinna pn. „PO­
ŁUDNIOWYM SKRAJEM GARBU
TENCZYNSKIEGO” — przejazd
autobusem MPK do Morawicy —

Aleksandrowice — .dolina Strumyk
— Popówka — dolina Brzoskwinki
— Morawica — powrót autobusem
MPK — 8 km spaceru czyli 8 pun­
któw do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o godz. 8.00 na

przystanku linii nr 209 przy ul. Se­
natorskiej (odjazd o godz. 8.30), bi­
lety w cenie 7,5 zł.

© wycieczka górska pn. „WY­
PRAWA NA PRZYKRZEC” —

przejazd pociągiem do Bystrej —

Przykręć (738 m n.p.m.) — Jorda­
nów — powrót koleją — 4 godziny
marszu, 12 punktów do Górskiej
Odznaki Turystycznej PTTK. Zbiór­
ka o godz. 6.30 na dworcu PKP w

Płaszowie (odjazd o godz. 7.00), bi­
lety wycieczkowe (powrotne) do
Suchej, cena 28 zł dopłata do
Bystrej — 6.40 zł.

Do niedawna w Krakowie działa­
ło 5 firm polonijnych, lecz w o-

statnim czasie Wydział Handlu i

Usług wydał kolejne zezwolenia na

prowadzenie działalności gospodar­
czej, oparte na lipcowej ustawie o

przedsiębiorstwach polonijnych. Je­
szcze przed wakacjami zezwolenia
uzyskały: szwedzka „Sabba” (rege­
neracja części, mechanika samocho­
dowa), niemiecki „Vidiomex”
(branża metalowa) oraz firma

„Fly”, która wytwarzać ma sprzęt
turystyczny i wędkarski. Do tych
firm dołączyły ostatnio kolejne

„Amigo, amigo •••

Już w poniedziałek! Pierwszy
odcinek fascynującej powieści
Francisa Clifforda „AMIGO,
AMIGO...”!

Jest to historia, pełna zaska­
kujących zwrotów w przebiegu
akcji, decyzji podejmowanych

‘

pod presją okoliczności, ze świa­
domością dwuznacznych wybo­
rów etyczno-moralnych. Angiel­
ski dziennikarz, sprawdzający
prawdziwość otrzymanych in­
formacji o ukrywającym się w

Gwatemali zbrodniarzu hitle­
rowskim, który stał się dla

okolicznej ludności powszechnie
poważanym autorytetem, czło­
wiekiem niosącym pomoc —

przez przypadek zmuszony jest
do współdziałania z nim, aby ra­
tować własne życie...

Twórczości F. .Clifforda nie
trzeba specjalnie zachwalać. Ma
tak u nas, jak i na całym świe­
cie wielu oddanych czytelników.
Wiele jego powieści stało się
podstawą scenariuszy filmo­
wych. Czemu zawdzięcza tak
wielki rozgłos? Przede wszys­
tkim temu, że oprócz wątku
sensacyjnego trzymającego w

napięciu, stawia zawsze problem
moralny, problem sumienia, wy­
boru.

Tak więc już w

Pierwszy odcinek
Clifforda „Amigo,
tłumaczeniu Ireny
wickiej.

trzy: „Amerpol” — amerykańska,
nastawiająca się na krawiectwo,
bieliźniarstwo i kuśnierstwo, „Al-
kat” — nieduże przedsiębiorstwo
stanowiące własność obywatela au­
striackiego, a zamięrzające podjąć
montaż zapalniczek i produkcję o-

praw do obrazów, i wreszcie „Au-
stijopol” — który wytwarzać ma

artykuły spożywcze, cukiernicze,
napoje chłodzące i wyroby czekola­
dowe. Inwestujący w Krakowie
Austriak stara się również’ o lo­
kal, w którym prowadziłby dzia­
łalność gastronomiczną i gdzie uru­
chomiłby palarnię kawy. Może

jest to szansa na poprawienie za­
opatrzenia naszego miasta w tę u-

żywkę?
W Wydziale Handlu i Usług U-

rzędu m. Krakowa dowiadujemy
się także, iż w działających już
firmach polonijnych panuje duży
ruch organizacyjny. W praktyce
oznacza on zwiększanie liczby pra­
cowników i podejmowanie produk­
cji nowych artykułów. A do istnie­
jących — choćby tylko na papierze
— 11 firm dołączą wkrótce kolejne,
którym mija zagwarantowany u-

stawą 3-miesięczny termin (od zło­
żenia dokumentów) wydania ze­
zwolenia. Na tym zresztą nie ko­
niec, bo napływają dalsze podania.

Warto przy okazji przypomnieć,
że pięć działających w I półroczu
firm polonijnych skierowało na ry­
nek artykuły, wartości 384 min zł,
zaś po dodaniu artykułów zaopa­
trzeniowych i. usług łączne obroty
przekroczyły 550 min zł. Lwia część
tej kwoty przypada na przedsię­
biorstwo „Alpha”. (ag)

w pełni bezpieczna
Za kilka dni nowy rok szkolny.

W województwie m. krakowskim
progi szkolne po raz pierwszy prze­
kroczy prawie 19 tys. najmłod­
szych. Wszyscy musimy zadbać o

to, aby ich droga do szkoły była
jaty najbardziej bezpieczna.

Tradycyjnie już przez pierwsze
tygodnie września trwać ■będzie
wspólna akcja Chorągwi Krakow­
skiej ZHP, Wydziału Ruchu Dro­
gowego KW MO w Krakowie, Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania
oraz Automobilklubu pod nazwą
„Zapewniamy pierwszoklasistom
bezpieczną drogę do szkoły”. Akcja,
oczywiście, nie dotyczy wyłącznie
pierwszaków, ale również dzieci
starszych.

W dużych miastach — aby uni­
knąć kłopotliwych dojazdów do
szkoły — obowiązuje rejonizacja.
Pomimo znacznego nasilenia ruchu
kołowego, dojście do szkoły bywa
tu o wiele bardziej bezpieczne niż
ha wsiach. Są bowiem skrzyżowa­
nia ze światłami, odpowiednio o-

znakowane przejścia przez jezdnie.
Rodzice ciągle jednak powinni
przypominać dzieciom jak należy
się zachowywać na ulicy, w któ­
rych miejscach przechodzić.

Przez kilka pierwszych dni nau­
ki dzieci powinny być odprowadza-

(Dokończenie na str. 2)

Policja w Rio de Janeiro wykry­
ła sfałszowanie 100.000 biletów jakie
zostały wydrukowane przez jedne­
go tylko fałszerza na występ hisz­
pańskiego piosenkarza, Julio Igla-
siasa, który odbędzie się 25 IX w

tym mieście. Bilety te były sprze­
dawane w różnych punktąjh mia­
sta, ale agencja zajmująca się or­
ganizacją występu twierdzi, że fał­
szerstwo jest łatwe do wykrycia.

Największym problemem dla
agencji, która wypuściła tylko
40.000 biletów, będzie zapobieżenie,
aby posiadacze sfałszowanych bile­
tów nie dostali się na stadion „Klu­
bu Flamengo”, gdzie odbędzie się
występ.

poniedziałek!
powieści F.

amigo...” w

Doleżal-No-

Indyjski kosmonauta

w 1984 roku
W Delhi podano w czwartek, że

pierwszy kosmonauta indyjski poleci
w kosmos pa pokładzie radzieckiego
statku w 1984 roku.

Nie prowadzimy w

tym roku konkur­
su „Kwiaty dla mia­
sta”. Czytelnicy
pamiętają jednak o

naszej akcji i od
czasu do czasu chcą
się pochwalić swy­
mi kwiatami. Pan
Adam Troczyński,
mieszkaniec os. Ko­
lorowego 4 w No­
wej Hucie, zaprosił
nas, by pokazać
jak wspaniale kwit­
nie hodowany prze­
zeń oleander. Ró­
żowe kwiaty są
rzeczywiście wspa­
niałą ozdobą bal­
konu, cieszą oko
właściciela i prze­

chodniów.
Fot. Jadwiga Rubiś
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W WARSZAWIE kontynuować
dziś będzie obrady XXXII Kon­
ferencja Międzynarodowego Ru­
chu Uczonych PUGWASK. Pod­
czas wczorajszych obrad odczy­
tane tekst deklaracji ruchu
PUGWASH o niebezpieczeń­
stwach wojny jądrowej. Dekla­
rację podpisało 87 uczonych —

laureatów Nagrody Nobla.
WE WRZEŚNIU oliwka dla

dzieci będzie W wolnej sprzeda­
ży, »a 1 but. wódki zamiennie
będzie można nabyć t but. kra­
jowego wina lub 19 dkg kawy
wzgl. 0,5 kg cukierków. Za mąkę
nie będzie można nabywać in­
nych przetworów Zbożowych.

CZŁONEK Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Kazi­
mierz Barcikowski przebywał w

Szczecinie; spotkał się z akty­
wem wydziału „K-2” Stoczni
Szczecińskiej im. Adolfa War-

skiege. Spotkanie'odbyło się kil­
ka dni przed drugą rocznicą
podpisania porozumienia szcze­
cińskiego; K. Barcikowski był
jednym z sygnatariuszy tego
porozumienia.

PREZES Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski przy­
jął wczoraj ambasadora Repu­
bliki Indii — Mandaląma Rama-
seshiera Slrarama-Krishnana,
który w najbliższych dniach

kończy misję dyplomatyczną w

naszym kraju.
WE WRZEŚNIU br. odbędzie

się pierwsze posiedzenie Trybu­
nału Stanu. Omówione zostaną
sprawy organizacyjne i sytuacja
prawna Trybunału Stanu.

26 BM. * godz. 2.45 na lotnisku
Okęcie w Warszawie wylądował
samolot PLL „Lot” Ił-18 upro­
wadzony poprzedniego dnia

przez dwóch porywaczy do Mo­
nachium w RFN w trakcie rej­
su na trasie Budapeszt — War­
szawa. Do kraju wróciła cała za­
łoga i wszyscy pasażerowie
oprócz 2 porywaczy.

Jasnogórskie
uroczystości

(Dokończenie ze str. 1)
odbiera rozumowanie — podkreślił
J. Glemp, dodając, ,że ulica nie mo­
że być terenem dialogu, że toczyć
się on może tylko przy- stolę z udzia­
łem zainteresowanych stron. Prymas
wyraził Opinię, że dojdzie do uwol­
nienia internowanych oraz wzno­
wienia prac związkowych. Rezer­
wę i obawy: winna pokonać nadzie­
ja, z którą trzeba wychodzić na­
przeciw przyszłości.

W zakończeniu homilii prymas
powiedział, że choć data przyjazdu
Papieża do naszego kraju nie jest
jeszcze ustalona, rozważona zosta­
nie sprawa powołania kościelnego
Komitetu Duszpasterskiego P^ygo-
towania Pielgrzymki Ojca Świętego
do Polski: (PAP)

Narada w Komitecie Krakowskim PZPR
.ale bez międzynarodowego festiwalu górali

Mmm sytuacje spaieczne-pelimczna
i realizację zadań gospodarczych

W Komitecie Krakowskim PZPR,
z udziałem przedstawicieli 40 naj­
większych zakładów pracy, odbyła
s;ę wczoraj narada, którą prowadził
I sekretarz KK, Krystyn Dąbrowa.
Omówiona została aktualna sytua­
cja społeczno-polityczna w regio­
nie oraz realizacja najpilniejszych
zadań gospodarczych.

Przed pierwszym dzwonkiem

Droga do szkoły
musi być
w pełni bezpieczna

(Dokończenie ze str. 1)
ne do. szkoły i odbierane z niej
przez rodziców i opiekunów. W
czasie marszu trzeba pokazać dziec­
ku najbardziej dogodne dojście, pa­
miętając, aby przebiegało ono przy
szlakach komunikacyjnych o ma­
łym natężeniu ruchu.

Rodzice i nauczyciele dużo uwa­
gi powinni poświęcić dzieciom do­
jeżdżającym środkami komunikacji
miejskiej. Stale przypominać trzeba

o zachowaniu ostrożności przy
wsiadaniu i wysiadaniu z tramwa­
ju czy autobusu. Dzieci wiejskie
dojeżdżające do szkół na rowerach

z muszą pamiętać o zasadach poru­
szania się po drogach publicznych.
Muszą mieć karty rowerowe, nie

powinny jeździć gromadą, lecz po­
jedynczo, trzymając się jak najbli­
żej prawej krawędzi jezdni. Dzieci

dochodzące też muszą znać zasady
poruszania się po drogach. Jeśli jest
chodnik, należy koniecznie chodzić

właśnie nim, jeżeli go nie ma —

chodzimy lewą stroną
'

jezdni.
Szczególną ostrożność zachować

trzeba w przypadku złej widoczno­
ści. Tornistry uczniowskie zaopa­
trzone są w światełka odblaskowe.
Światełka takie znajdują się zre­
sztą w sprzedaży w kioskach „Ru­
chu” i sklepach papierniczych. Je­
śli nie ma ich przy tornistrach, ra­
dzimy kupić.

Apelujemy też do kierowców o

zachowanie ostrożności w pobliżu
szkół. Dzieci są jeszcze myślami na

wakacjach, chętnie biegają, wycho­
dzą poza ogrodzenie. W pobliżu
placówek oświatowych trzeba więc
jeździć wolniej. Wielu maluchów z

tornistrami podążać będzie codzien­
nie rano do szkoły, a po po-łudniu
do domu. Z wielką wdzięcznością
spotka się każdy kierowca podwo­
żący dzieci. (ms)

Oceny wszystkich pozytywnych i

negatywnych zjawisk, występują­
cych w ostatnim okresie,
dokonał sekretarz KK, Jan Bro-
niek. Wskazał on m. in. na niebez­
pieczne dla spokoju społecznego
nawoływania przywódców podziem­
nej „Solidarności” do manifestacji,
nielegalnych zgromadzeń i innych
działań przeciwko władzy. Opozy­
cja nie jest zbyt silna, ale trzeba

«ię jej przeciwstawić. Zwłaszcza

podstawowe organizacje partyjne
winny się w tych dniach bardziej
zaktywizować, by nie dopuścić do
tych wystąpień.

Tendencje występujące w gospo­
darce przedstawił sekretarz KK,
Władysław Kaczmarek. Spadek
produkcji, występujący w minio­
nych miesiącach, został w lipcu
wreszcie zahamowany. Mimo to

przemysł osiąga wyniki gorsze niż
w ubiegłych latach. Niepokojące
jest zwłaszcza zaawansowanie prac
w budownictwie, w tym szczegól­
nie mieszkaniowym. W ciągu 7

miesięcy w Krakowskiem budowla­
ni oddali jedynie 1394 mieszkania,
co stanowi tylko 60 proc, tego, co

wybudowano w ubiegłym roku.

Pozytywnie trzeba natomiast oce­
nić realizację eksportu przez kra­
kowski przemysł, który sprzedał

towary wartości 18,4 mld zł dewi­
zowych, w tym 61,5 proc, do kra­
jów strefy dolarowej. 50 przedsię­
biorstw korzysta już z odpisów de­
wizowych z tytułu eksportu. Mów­
ca zaakcentował potrzebę szybsze­
go reaktywowania samorządów pra­
cowniczych. Powinny one wznowić

pracę w III kwartale we wszyst­
kich zakładach nie zmilitaryzowa­
nych, a w IV kwartale w pozosta­
łych. Z innych problemów, wska­
zał na konieczność poprawy gospo­
darności, porządku i dyscypliny
pracy oraz warunków socjalnych.

Naradę podsumował Krystyn Dą­
browa, apelując do organizacji
partyjnych i kierownictw zakładów,
by nie ulegali presji kontrewolu-

cyjnego podziemia i -skutecznie
przeciwstawiali się opozycjonistom.
Władza nie zawaha się — podkre­
ślił sekretarz Dąbrowa — przed u-

życiem wszystkich środków, po­
trzebnych do wprowadzenia spo­
koju. (ja)

Matowi
naXX) „faień TatczanskĄf
Zbliża się XXI „Jesień Tatrzań­

ska”, czyli tydzień wystaw, wycie­
czek, występów folklorystycznych i

innych specjalnych atrakcji w Za­
kopanem. Tym razem oficjalne o-

twarcie „Weselem Góralskim” na­
stąpi w niedzielę 5 września o godz.
10. Potem jedne po drugich otwo­
rzą się drzwi sal wystawowych,
gdzie przygotowano 3 atrakcyjne
ekspozycje plastyczne, a tego sa­
mego dnia po południu rozpoczną
się występy amatorskich zespołów
folklorystycznych. W tym roku nie

będzie, niestety Międzynarodowego
Festiwalu Folkloru Ziem Górskich
— zobaczymy tylko występy paru
zespołów.

Inne atrakcje „Jesieni” utrzyma­
no zgodnie z wieloletnią tardycją,
a więc wycieczki z przewodnikami
w Tatry, „Posiady” czyli spotkania
z pisarzami ludowymi, zwiedzanie
pracowni artystów plastyków i

artystów ludowych, no i wielki
kiermasz sztuki ludowej na Kru-

!
__ i__________________ _
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pówkach, który organizuje Cepelia,
Atrakcyjnych towarów — jak za-

powiadają Zakopiańskie Warsztaty
Wzorcowe — nie zabraknie, ale
amatorów kupna też będzie wielu,
więc na Krupówkach powinno być
tłoczno. Na ten kolorowy tydzień
między 5 a 12 września z petunością
warto przyjechać do Zakopanego.

(al)

Zwarcie instalacji

Komunikat Wydziału
Handlu i Usług
WliiU informuje, że WPIIW w

celu ułatwienia zakupów zeszytów
szkolnych przed rozpoczęciem zajęć
— uruchamia w wolną sobotę, 28

sierpnia, wszystkie sklepy papier­
nicze realizujące talony w godzi­
nach cd 10 do 14.

Natomiast sklepy owocowo-wa­
rzywne Krakowskiej Spółdzielń? O-

grodniczo-Pszczelarskiej będą czyn­
neod8do14.

W dniu 28 sierpnia sklepy mięsne
będą pracowały do godz. 16, a w

dniach 30 i 31.sierpnia do godz. 19.

Co roku 1500 Australijczyków
żeni się korespondencyjnie z Fi­
lipinkami. Na Filipinach plotka
głosi, iż niektóre z korespon­
dencyjnych żon są przez swych
mężów maltretowane i odcinane
od świata. Władze Australii
twierdza, natomiast, iż Filipinki
są świetnymi żonami, a małżeń­
stwa zawarte z nimi znacznie
trwalsze od zawieranych trady­
cyjną metodą. Czyli, warto „ku­
pować kotkę w worku”...

przycźyną pożaru
(Dokończenie ze str. 1)

jednostki wojskowej trzeba było
czekać ponad 2 godziny. W tym
czasie kościół spalił się.

Kościół parafialny pod wezwa­
niem św. Wojciecha w Niedźwie­
dziu został zbudowany w latach
1486—94 przez muratora Nikołaja
z Lublina, w 1798 przebudowano go.
Wystrój wnętrza był XVIII-wiecz-

ny. Całkowitemu zniszczeniu . uległ
barokowy ołtarz z I połowy XVIII
wieku i tabernakulum z XIX wie­
ku. Ołtarz był drewniany, malowa­
ny, złocony i srebrzony, jednokon­
dygnacyjny ze zwieńczeniem. Cen­
tralna część ołtarza flankowana
była parami kolumn i figurami
aniołów. Zwieńczenie miał ujęte
dwoma kolumnami podtrzymujący­
mi belkowanie oraz odcinki półko­
listego tymponu. W retabulum —

obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem,
wczesnobarokowy olejny na płót­
nie z sukienkami ze srebrnej bla­
chy trybowanej we wzory roślinne.
Obraz pochodził z XVII w., nato­
miast słikienki z XVIII stulecia.

Spłonął również całkowicie znaj­
dujący się w zwieńczeniu obraz pa­
trona kościoła św. Wojciecha, baro­
kowy, z 1 poł. XVIII w malowany
olejnie. Płótno mieściło się w 8-bo-

cznej ramie. Zniszczeniu uległy ro­
kokowe rzeźby aniołów z XVII w.

Ściany i sufit pokryte zabytkową
polichromią oraz późnobarokowe
stalle. Nadpaleniu uległy także za­
bytkowe organy.

Mówi kościelny: — Instalacja
elektryczna zakładana była jeszcze
za ks. Serwatki. To już dobre 30
lat temu. Przed rokiem założyliś­
my całkowicie niezależną, nową in­
stalację do ogrzewania. W tamtym
roku była komisja ze straży pożar­
nej w Proszowicach, ale nie stwier­
dziła żadnych uchybień.

Spłonął jeszcze jeden zabytkowy
kościół. Na szczęście, dzięki ogrom­
nej ofiarności ludzi, wiele rzeczy
zostało uratowanych. Jest to jednak
kolejne ostrzeżenie dla wszystkich
opiekujących się i zabytkami: ogień
jest groźny, z najcenniejszej rzeczy
pozostawia tylko popiół.

O wszystkich stratach spowodo­
wanych przez pożar poinformuje­
my Czytelników za kilkanaście dni.

, (ms)

Zmarła
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on niedzieli
Po

SA dniach walk w Libanie

rozpoczęła się wreszcie ewa­
kuacja bojowników pale­

styńskich. Misja pokoju niestru­
dzonego amerykańskiego wy­
słannika Philips Habiba zakoń­
czyła się więc sukcesem. Pro­
blem Bliskiego Wschodu nadal
jednak pozostaje, Palestyńczycy
mim* upokarzającego ich, przy­
musowego odejścia, nie zrezy­
gnują przecież z walki. Prze­
wodniczący Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny Jaser Arafat za­
powiedział zresztą kontynuowa­
nie walki. Niektórzy obserwato­
rzy zachodni liczą, iż przymuso­
we odsunięcie OWP od granie
Izraela może wpłynąć na zmia­
nę poczynań Palestyńczyków:
» czynnej walki na ofensywę
polityczną np. na forum ONZ.
Czytając wypowiedzi władz

g OWP należy w to jednak wat-

g pić. O ile J. Arafat nie wypo­
wiadał się wprost o wznowieniu
działań zbrojnych o tyle uczy­
nił to jego zastępca Abu Ijad.
Stwierdził bowiem wprost:
„Główną lekcją wpojoną Pale­
styńczykom w Libanie jest to,
iż walka zbrojna jest jedynym
sposobem wyzwolenia Palesty­
ny”. W tym kontekście dość
zaskakująco wypadłe oświadcze­
nie premiera Izraela M. Begina,
który w rozmowie z trzema a-

merykańskimi kongresmenami
zapowiedział podjęcie negocjacji
z Egiptem w sprawie autonomii
dla Palestyńczyków. Negocjacje
te, zdaniem Begina, nie powin­
ny być odkładane do momentu

opuszczenia Libanu przez wszys­
tkie obce siły.

Ewakuacja bojowników pale­
styńskich ma zostać zakończona
do 3 września/Już sam fakt

tej ewakuacji Stanowi poważny
krok naprzód na drodze de roz­
wiązania konfliktowej sytuacji

w Libanie. Rzecz jednak w

tym, ii Izrael po usunięciu z

Libanu bojowników OWP ko­
sztem ponad 8 tysięcy zabitych
i 20 tys. rannych (z czego blisko
90 procent stanowiły ofiary cy­
wilne) rozpocznie etap II pole­
gający na „wyprowadzeniu” z

tego kraju 30-tysięcznego kor­
pusu wojsk syryjskich. Przy-
pomnijmy, iż oddziały syryjskie
znalazły się w Libanie jako
przedstawiciele arabskich sił

pokojowych, na prośbę tego
kraju. Mandat tych sił wygasł
w lipcu br., a Liban oficjalnie
go nie przedłużył, ani też nie

elskich bagnetów. Nowy prezy­
dent Libanu będzie więc raczej
opierał strukturę swej władzy
na sojuszu z Izraelem. W sa­
mym Libanie wybór Dżemajela
spotkał się ze sprzeciwami ze

strony muzułmańskich ugrupo­
wań, które obawiają się repre­
syjnego charakteru nowych
rządów. Zgodnie z obowiązującą
ordynacją wyborczą prezydent
Libanu musi być chrześcijani­
nem, premier zaś muzułmani­
nem. Premier Dżemajel staje
więc teraz przed trudnym za­
daniem, deputowani muzułmań­
scy w większości bojkotowali
bowiem wybory, komu wlęo
zaproponować prowadzenie no­
wego rządu?...

Sytuacja w Libanie nadal

więc będzie powracać na czo­
łówki agencyjnych doniesień. Po

Nowe problemy
opu-
pań-

zażądał od Syryjczyków
szczenią terytorium swego
stwa. Trwały przecież walki,
także polityczne...

Rozstrzygnęła się także kwe­
stia obsadzenia fotela prezy­
denta Libanu. Kandydatem,

jedynym zresztą, był 34-letni
Beshlr Dżemsjel — z zawodu
adwokat, przywódca najwięk­
szego ugrupowania polityczno-
wojskowego chrześcijan libań­
skich, zrzeszającego m. in. Fa­
langę i Narodową Partię Libe­
ralną. B. Dżemajel został wy­
brany na prezydenta w drugiej
turze głosowania. Głosi on co

prawda zasadę „Liban dla Li-

bańożyków”, ale sprowadza się
ona przede wszystkim do wy­
kluczenia obecności wojskowej
Palestyńczyków i Syryjczyków.
Nie bez powodu wybór Dżema­
jela na stanowisko prezydenta
został wręcz entuzjastycznie
przyjęty w Izraelu, zaś syryj­
skie radio oświadczyło, iż wy­
boru dokonano pod presją izra-

mmrnimiwminnni.nnimnii

Rozstrzygnęła
si<

stia obsadzenia
dflnts. Libanu

walkach z Palestyńczykami
Izrael może ruszyć na Syryj­
czyków. Bliskowschodni „ko­
cioł” wrze nadal...

Ostatniona linii
zachodni

ścisłe
skich
przedstawicielstw,
dla gazociągu syberyjskiego, pre­
zydent Reagan nie spodziewał się
chyba tak nieprzejednanego sta­
nowiska europejskich sojuszni­
ków. Żadne argumenty Sta­
nów Zjednoczonych nie przema­
wiają bowiem do Francji, Wiel­
kiej Brytanii, RFN czy Włoch.

Stwierdzenia, że kontrakt na

dostawy gazu z ZSRR uzależni
kraje Europy zachodniej, że
wielomiliardowe dochody „w

statnio zawrzało również
i USA — Europa

zachodnia. Wprowadzając
embargo dla amerykań-
firm i ich europejskich

na dostawy

twardej walucie” umożliwią
ZSRR, a więc wrogowi, polep­
szenie funkcjonowania jego
gospodarki — nie przeko­
nały rządów zachodnioeuro­
pejskich o słuszności ame­
rykańskich poczynań. Jako
pierwsza Francja korzystając z

konstytucyjnych uprawnijń
nakazała francuskiej filii

amerykańskiego koncernu Dre-
sser Industries Inc. realizowanie
zawartego ze Związkiem Ra­
dzieckim kontraktu na dostar­
czenie partii 21 kompresorów
gazu. Po Francji także Wielka

Brytania zamierza rzucić wy­
zwanie amerykańskiemu em­
bargu — towarzystwo „John
Brown Engineering” ma wy­
słać w najbliższym czasie pierw­
sze z 21 zamówionych turbin.
Rząd RFN nie mając prawnych
podstaw, aby nakazać firmom
zlekceważenie embarga zaleca

pośrednio wykonanie zobowią­
zań poprzez oficjalną krytykę
sankcji USA. Znacznie wcze­
śniej, bo już 12 sierpnia, w ofi­
cjalnej nocie, 10 krajów Wspól­
nego Rynku zażądało rezygna­
cji USA z rozszerzenia swego
embarga na europejskie przed­
stawicielstwa przedsiębiorstw
zainteresowanych w dostawach
dla gazociągu. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych postanowił trzymać
twardy kurs i zapowiedział za­
stosowanie sankcji wobec tych
firm, które naruszą embargo.

W powietrzu wisi więc kon­
frontacja między Waszyngtonem
a jego zachodnioeuropejskimi
sojusznikami. Konfrontacja, któ­
ra przerodzić się może w długo­
trwały spór, głównie natury
prawnej; swoistą wojnę han­
dlową...

no SOBOTY
min
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Anna German
26 bm. zmarła w Warszawie w

wieku 46 lat, po długotrwałej i

ciężkiej chorobie, jedna z czołowych
przedstawicielek polskiej sztuki
estradowej w okresie powojennym
— Anna German.

Początki jej działalności artysty­
cznej sięgają okresu studiów na

Uniwersytecie Wrocławskim, kiedy
związana była z kabaretami stu­
denckimi. Z wykształcenia geolog,
poświęciła się piosence, zdobywając
największą popularność i laury ja­
ko wykonawczyni utworu K. Gaer-
tner „Tańczące Eurydyki”. Od 1968
roku — w wyniku poważnego wy­
padku samochodowego, jakiemu
uległa w czasie tournee po Wło­
szech — przerwała na kilka lat

występy na estradzie, aby powró­
cić na nią nie tylko jako wyko­
nawczyni, lecz również autorka

piosenek. Spośród kompozycji An­
ny German, do najpopularniejszych
należał „Człowieczy los”. (PAP)

9 Minionej doby na terenie wo­
jewództwa krakowskiego zdarzyły
się 4 wypadki drogowe, 3 kolizje.
Ofiar śmiertelnych nie było.

9 Opinią publiczną Gujany
wstrząsnęło doniesienie o ta­
jemniczym zgonie 11 pacjentów
szpitala dla umysłowo chorych
w mieście Fort Canje, 80 km na

południowy wschód od stolicy
kraju, Georgctown. Dalszych
pięć osób walczy ze śmiercią.
Co ciekawe, wszyscy zmarli i

poszkodowani to mężczyźni, któ­
rzy nie przekroczyli 30 r. życia.

Q Siły zbrojne RFN utraciły
już 252 samolot typu „starfi-
ghter”. Z nieznanych dotychczas
przyczyn „starfighter” runął do

wody w Górnej Bawarii między
miejscowościami Taufkirchen a

Erding i stanął w płomieniach.
Pilot uratował się uruchamiając
katapultę.

• 15 osób zginęło a ponad 450

tys. zostało bez dachu nad gło­
wą w wyniku tajfunu, który na­
wiedził centralne rejony wyspy
Luzon w południowej części ar­
chipelagu Filipińskiego.

• W czwartek przed koszara­
mi wojskowymi w Salerno (Wło­
chy) nie zidentyfikowani spraw­
cy ostrzelali z samochodu radio­
wóz policji, zabijając jednego
funkcjonariusza i raniąc cztery
inne osoby.

9 Powódź wywołana przez
ulewne deszcze monsunowe spa­
raliżowała ruch na drogach ko­
lejowych Birmy. Fala powo­
dziowa zniosła wiele mostów, na

licznych odcinkach zmyte zosta­
ły tory kolejowe. W środko­
wych i południowych rejonach
Birmy pod wodą znalazły się
setki wiosek. Zatopione zostały
dziesiątki tysięcy hektarów
plantacji ryżu, zerwane linie e-

lektryczne, przerwana łączność.
9 W Irian Jaya, w najbar­

dziej wysuniętej na wschód

części Indonezji zanotowano

trzęsienie ziemi o natężeniu 5

stopni w skali Richtera. Jak się
przypuszcza, jego epicentrum
znajdowało się w dżungli. Do­
tychczas nie było doniesień o o-

fiarach.

Adam Kreczmar
. nie żyje

26 bm. zmarł w Warszawie w

wieku 38 lat Adam Kreczmar, poe­
ta i dramaturg, autor piosenek i
felietonista. Urodził się w Warsza­
wie w znanej rodzinie artystycznej
i tu ukończył studia w ASP. Jako
poeta debiutował w 1964 r. w „Al­
manachu Młodych”. Jego działal­
ność artystyczna wywodziła się ze

Studenckiego i młodzieżowego ru­
chu kulturalnego, którego później
sam się stał inspiratorem. Swą
twórczość,' nagrodzoną m. in. na­
grodą prezesa Radiokomitetu i

„Złotym Mikrofonem” związał pó­
źniej w dużej mierze z radiem i

telewizją oraz czasopismami m. in.

tygodnikiem „Szpilki” a także ka­
baretami. Był również dramatur­
giem. (PAP)

w Krakowie
wieku 66 lat.

parafialnym

S.+p.

Z Gerstmanów Maria Wendorffbwa
MGR PRAW, BIBLIOTEKARZ

nasza najukochańsza Zona, Matka i Babcia, zmarła

opatrzona św. sakramentami dnia 25 sierpnia 1982 r., w

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele
św. Anny w Krakowie w poniedziałek 30 sierpnia, o godz. 8.30.

Odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi
z kaplicy na cmentarzu Rakowickim w tym samym dniu o godz. 14.

Pozostali w głębokim bólu i żałobie
MĄZ, SYNOWIE, SYNOWE. WNUCZKA

RODZINA i PRZYJACIELE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 sierpnia 1982 r. zmarł,
w wieku 61 lat

ppłk. poż. Mieczysław Jarosz
Komendant Zakładowej Zawodowej Straży Pożarnej Kombinatu

Matalurgicznego Huta im. Lenina w Krakowie.
Odszedł od nas długoletni wzorowy dowódca, wybitny fachowiec

i organizator pracy oraz gorący orędownik strażactwa ochotniczego,
prawy i skromny człowiek, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Złotym Medalem „Za Zasługi dla Pożarnictwa”, Odznaką „Budow­
niczy Nowej Huty”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 28 sierpnia, o godz. 16, w Zębocinie

k. Proszowic
DYREKCJA NACZELNA oraz KOMENDA i ZAŁOGA
ZAKŁADOWEJ ZAWODOWEJ STRAŻY POŻARNEJ

KOMBINATU METALURGICZNEGO
HUTA im. LENINA
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Robotnicy żądali
komisje zapisywały —

minęło 726 dni...
SIERPIEŃ 1980. Fala robotniczego gniewu dotarła i do kra­

kowskiego MPK. Nie mogło być inaczej. Ludzie zbierali się,
dyskutowali. Organizowano narady, spotkania, wiece. Oficjal­
ne i dostępne tylko, dla wybranych. W każdym z kilkuset

zakładów przedsiębiorstwa mówiono, upominano się o swoje prawa.
Przedstawiciele dyrekcji musieli wysłuchiwać pretensji kie­

rowanych do nich, ale i do władz różnych szczebli. A ludzie byli
nieufni. Zdarzało się, że zapraszali na zebranie, a potem zapro­
szonych gości nie wpuszczali na salę.

Zebrania dyskusje, żądania. Czasem wycofywane jeszcze przed
zakończeniem spotkań z przedstawicielami dyrekcji, czasem po­
dyktowane emocjami, podnieceniem. W wielu zakładach doma­
gano się zmian kierownictw. Potem sprawy kadrowe przestały
być najważniejsze. Ludzie dojrzewali, nabierali poczucia odpo­
wiedzialności za słowo. Twardo stali przy konkretach. Bo też
nie był to czas na mdłe obietnice, słowa bez pokrycia. Rodziły się
postulaty, wnioski, te mające usprawnić pracę i te mające bronić
robotnika.

Tak mijał ów burzliwy sierpień w MPK. Jak na tamte czasy
dość spokojnie. Obyło się bez wywożenia na taczkach, choć nie
zabrakło gorzkich słów, osobistych porachunków, dramatycznych
decyzji.

Reporterzy „Sygnałów MPK” — zakładowej gazety pisali:
„Niech ład i porządek i rzetelne wykonywanie obowiązków

staną się powszechne w naszym kraju”. Pod takim hasłem obra­
dowała w dniu 12 września 1980 roku Konferencja Samorządu
Robotniczego, na której przedstawiono stan realizacji wniosków

OD TAMTYCH DNI,
MINĘŁY DWA LATA

Wiele zmieniło się w. naszym
kraju. Zmieniły się też nastroje

wśród załóg zakładów pracy, a

także poglądy na wiele spraw. W

niektórych zakładach czy instytu­
cjach udało się zachować ciągłość
między tym co było w Sierpniu
i co jest dziś. W innych trwają

■Spory i szuka się najlepszych roz­
wiązań na nieufność, apatię i zobo­
jętnienie. Jedno jest pewne: po
Sierpniu zostały wnioski i postu­
laty, które oróbuje się rea’izo-
wać, z lepszym lub gorszym skut­
kiem. Zresztą niektóre wykruszył
czas, a.łe sporo zweryfikowało ży­
cie dodając im jeszcze aktual­
ności.

Właśnie o tym przede wszystkim
ma traktować nasz reportaż z

MPK, drugiego co do wielkości z

krakowskich zakładów pracy,
gdzie ponad 7-tysięczna załoga
zgłosiła ponad 400. różnych wnio­
sków i żądań domagając się ich

realizacji. 281 z nich zgłoszono pod
adresem dyrekcji przedsiębiorstwa,

. 46 do administracji terenowej,
94 do władz centralnych. Róż­
ny był ich charakter, obok

prozaicznych, łatwych do reali­
zacji, jak: „opracować wzór czy­
telnego odcinka płac", czy „nie

przyznawać wczasów pracowni­
czych poza 'komisją socjalno-byto­
wą”, albo „wysyłać na życzenie
rodziny zakładową orkiestrę na

pogrzeb pracownika, który przy­
najmniej 5 lat przepracował' w

MPK”, były i bardzo trudne, nie­
kiedy wręcz nierealne: „w try­
bie pilnym przystąpić do budowy
nowej zajezdni tramwajowej”, „do­
stosować cenę -samochodu „fiat
126p” do dochodów przeciętnie za­
rabiającego pracownika”.

Dziś można obejrzeć sporą ksią­
żeczkę, w niej usystematyzo­

wane wnioski, terminy realizacji,
nazwiska odpowiedzialnych za

wykonanie.
Uzbrojeni w materiały i spra­

wozdania

ZJAWIAMY SIĘ W MPK
ńr Biurze Organizacji i Zarządza­
nia, tu bowiem zbierano od po­
czątku wszystkie zgłaszane postu­
laty i żądania. Pracownicy Biura

wracają do pierwszych posierpnio-

wyeh miesięcy. Mówią: „Wówczas
wnioski otrzymywaliśmy od ko­
misji złożonych z szeregowych
pracowników. Były one sponta­
niczne, nie uładzohe, czasem na­
wet się powtarzały. Zbieraliśmy
je, opracowywaliśmy, a potem
przekazywaliśmy komu trzeba. Je­
śli dotyczyły władz, otrzymywała
je władza, jeśli kierowników —

kierownicy. Spośród tych, które

odnosiły się do zakładowych pro­
blemów, wiele było załatwionych
i to naprawdę pozytywnie, ale
dużo nie dało się załatwić. Dziś
wnioski (a nie ma ich prawie wca­
le) docierają do nas za pośredni­
ctwem kierowników zakładów”.

Szef Biura i przewodniczący po­
wołanej już w stanie wojennym
kolejnej komisji nadzorującej re­
alizację wniosków, ,ANTONI KĄ­
DZIOŁKA, mówi: „Ogromna wię­
kszość wniosków była słuszna i

nie można było ich zaprzepaścić.
Do 15 września br. chcemy za­
kończyć sprawę postulatów, oczy­
wiście tych, które są możliwe.
Zęby w innych przedsiębiorstwach
tyle załatwili co u nas, to byłoby
dobrze. Wiele wniosków z dzie­
dziny gospodarczej teraz w r.r

cie reformy będzie łatw ej wpro­
wadzić w życie, mamy lepsze u-

kłady z kooperantami, np. udało

się nam zdobyć obrotomierze i

prądniczki, o które tak upominali
się nasi pracownicy”.

Nasze wiadomości uzupełnia se­
kretarz propagandy KZ PZPR

Tadeusz Zwoliński: „Do ko­
misji ściągnęliśmy działaczy za­
wieszonych związków, ludzi zaak­
ceptowanych przez załogę. Nasza
komisja korzysta też z opinii i

uwag komisji socjalnych poszcze­
gólnych zakładów, a także ko­
misji bhp. Co dwa miesiące prze­
kazujemy załodze bieżące infor­
macje co dzieje się z ich wnio­
skami.

Naprawdę mamy się czym po­
chwalić: postulowano by pole­

pszyć warunki socjalno-bytowe na

końcowych przystankach, do tej pory
załatwiono to na Azorach, w Bor­
ku Fałęckim, Cichym Kąciku, na

pl. Boh. Getta. W trakcie reali­
zacji są następne. Widoczna po­
prawa. Przywrócić prawo do

korzystania z. rejonowych ośrod­
ków zdrowia — lekarz wojewódz­
ki UM, przywrócił to prawo. Pre­
miować za oszczędność paliwa i

ECHO KRAKOWA

i postulatów zgłoszonych przez załogę MPK.
Już po pierwszych wystąpieniach Konferencja przerodziła się

prawie w wiec; brawami przerywano zbyt długie wypowiedzi
dyskutantów, brawami nagradzano każdą wypowiedź mądrą, roz­
sądną, rzetelną.

Napięcie, atmosfera niepokoju towarzyszyły obradom, które
niejednokrotnie w trakcie dyskusji przeradzały się w ostrą wy­
mianę zdań”. — Cytowali wystąpienia dyskutantów: „My kie­
rowcy i motorniczowie też jesteśmy ludźmi. Po 230 godzin nie­
którzy pracują. To jest samobójstwo. Zaproponowałbym, aby nad­
godziny zlikwidować, bo ja sam byłem takim idiotą, po dwie
zmiany robiłem, bo chciałem się wzbogacić — dorobiłem się cho­
roby. Proponowałbym ujednolicić stawkę płacy, przypuśćmy po
50 złotych za przepracowane godziny. A to, że dyrektor się mar­
twi, że będą kombinatorzy, to my tych kombinatorów przypilnu­
jemy (...) I taki wyleci od razu bezapelacyjnie za bramę (brawa).
Kto chce pracować, to musi uczciwie, bumelanta and wolne zwią­
zki nie obronią, te które powstaną...”.

„...źle się dzieje w podgórskiej zajezdni. Ludzie podzielili się
na 5 grup wrogo do siebie nastawionych. Jedną tworzą byli dzia­
łacze, drugą obecni, trzecią ci co stoją z boku i obserwują, czwar­
tą młodzież i piątą staczy pracownicy. Rozsyłane są do wielu
anonimy, w których jest nawet informacja, gdzie poszły kopie,
a brak tylko drobiazgu... podpisu autora”. , ...

„..załoga jest skłócona. Zniknęło koleżeństwo i życzliwość. Jest
zła atmosfera, klimat nie sprzyja dobrej pracy. Najwyższy czas

by z tym skończyć”.
/ ..

ogumienia — za ogumienie pre­
mie wprowadzono, natomiast w

sprawie paliwa, regulamin sy-,
stematycznie jest wprowadzany.
Rozwiązać problem zasil ,nia u-

kładów komunikacyjnych — /zre­
alizowano podstację zajezdni No­
wa Huta i Pleszów, w planie znaj­
duje się „Bulwarowa — Krakow­
ska — Wielicka”. Zwiększyliśmy
ilość regenerowanych części a

także podjęliśmy się produkcji
antyimportowej. Nareszcie też
zoładze miejskie doceniły MPK
i mamy sprzyjający klimat”.

Ale ponieważ o to, które ze

spraw podniesionych w sier­
pniu zostały załatwione

NAJLEPIEJ PYTAĆ
NA DOLE

u szeregowych pracowników
przedsiębiorstwa, jedziemy do
nich.

Zaczynamy od warsztatów Za­
kładu Eksploatacji Tramwajów w

Nowej Hucie. Podchodzimy do pra­
cujących ludzi, prosimy o chwilę
rozmowy. Dość szybko zgadzają
się tyle, że najchętniej mówią
o dniu dzisiejszym. Poprawiło się
im. Przedtem pracowali w fa­
talnych warunkach, teraz mają
lepiej. Otrzymali pomieszczenia
po „Ekónomacie”, przerobili je.
sami. — Mimo trudności w cenach,
chcemy poprawić sobie warunki

pracy, nie oglądamy się na in­
nych. Wszystko nasza praca. Za­
opatrzenie w części się popra­
wiło. Zrezygnowano z całych wa­
gonów na rzecz poszczególnych
^elementów. Dobrali się u nas

tacy ludzie, że chcą pracować. Ma­
my swoje zaplecze, jadalnię.

Ale czy wszystko jest tak jakby
chcieli? — O, nie.. A awarie wo­

dy, centralnego ogrzewania, a

gaz, który jest za siatką a nie
ma go w warsztatach, a jedna to­
karka na 5 tokarzy.

Ppd koniec rozmowy delikatnie

próbujemy dowiedzieć się jak pa­
trzą w przyszłość. Niełatwo się
o te sprawy pyta, jeszcze trudniej
odpowiedzieć. — Czekamy, tak jak
36 milionów, może będzie trochę
lepiej. Nie myślimy o tym, co

się nam nie podoba, ale o tym,
co musimy zrobić. Gdy w Hucie,
po 13 grudnia strajkowano — myś­
my zakładali tu nowe, większe o-

kna. A co w sercach czuliśmy, to

tylko nasze.

Kiedy się żegnamy, przedsta­
wiają się: Stanisław Stachak —

starszy mistrz, brygadziści: Stani­
sław Korezek, Franciszek Sałaja,
Józef Kawalec. I zastrzegają się,
że mówili tylko w swoim imieniu.

Zachodzimy też do niedawno

zbudowanego nowoczesnego po­
mieszczenia akumulatorowni.

Władysław Kurzydło także chwa­
li lepsze warunki pracy (tutaj aż
się chce przyjść do roboty). O po­
stulatach nie chce mówić. Było,
przeszło.

Kilkaset metrów dalej przystanek
MPK-owski przy bramie głów­

nej Huty im. Lenina. Tu w czasie

szczytu podjeżdża ponad 80 auto­
busów. W pierwszej chwili

KIEROWCY

ZACHOWUJĄ SIĘ
Z REZERWĄ

Podchodzimy do dwóch » grzebią­
cych przy silniku uszkodzonego
wozu, zaczynamy rozmowę podob­
nymi jak poprzednio pytaniami.
O Sierpień, o sprawy, które wtedy
były ważne, a o których potem
już mniej się słyszało.

Ale zamiast tamtych „starych”
problemów, zasypani zostajemy
lawiną nowych spraw. Wiele z

nich narosło w ostatnim czasie.
Inne, okazuje się, wiążą się z

naszymi pytaniami: Nada' . pro­
blemy socjalne, złe warunki pracy,
niedobre stosunki międzyludzkie...
Pracownik swoje, dyrekcja swoje...
Wstaję o trzeciej rano, praca wy
maga ciągłej uwagi, pracujemy
pod przymusem, śpimy 4—5 go­
dzin, bo przecież trzeba zrobić
przy wozie w zajezdni... Opon nie
ma, akumulatorów nie ma, a

dyspozytorzy tylko chcą wóz za

bramę wypchać... Z linii „105”
zjeżdżamy do zajezdni z Frądni-
ka Czerwonego, gdzie nie ma

pętli. Ludzie wsiadają do wozu,

chcą jechać do Dworca i dochodzi
do awantur. A załatwienie tej
sprawy nie wymaga żadnych na­
kładów. Wystarczy, by autobusy
zjeżdżały spod Dworca. Skarżono

się na zbyt krótkie przerwy po­
siłkowe,' na kłopoty z zaopatrze­
niem w obuwie.

Okazuje się też, że spojrzenie
kierowców na realizację po­

stulatów jest nieco inne niż wy­
nika to z oficjalnych dokumen­
tów. Choćby ten przykład: „Skró­
cić nominalny czas pracy kierow­

ców”. Według zespołu do

spraw oceny realizacji postula­
tów posierpniowych wniosek czę­
ściowo zrealizowano. Według kie­
rowców — „wpisane dni wolne,
ale zabrane bo zakład zmilitary­
zowany, niby mamy dzień wolny,
agoniemamy’.

W dyrekcji dowiedzieliśmy
się, że komisja socjalna załatwia,
jeśli tylko może, wszystkie pra­
cownicze sprawy. Kierowca —

„Chodzę do tej komisji i chodzę
i ciągle jestem w tym samym

miejscu na liście, a mieszkania jak
nie mam, tak nie mam. Działacze

podostawali”.

Rozmawiamy ponad godzinę, z

czasem otacza nas coraz więcej
kierowców. Jedni odjeżdżają,
przyjeżdżają inni.

NAZWISKA
NIE PODADZĄ,

PO CO IM KŁOPOTY
Usiłowania sprowadzenia dyskusji

do postulatów sprzed dwóch' lat,
kończą się niepowodzeniem. O-
wszem, dużo mówią, ale o dniu

dzisiejszym.
Dla pełnego obrazu (czyż zre­

sztą może on być pełny) rozma­
wiamy jeszcze z urzędnikami. I

tutaj spotykamy się z ni ichęcią
w ujawnianiu nazwisk. Al? choć
stanowiska pracy inne, punkt wi­
dzenia na wiele spraw bardzo po­
dobny do tego, który prezentowa­
li kierowcy^ Części postulatów
rzeczywiście nie można było za­
łatwić, ale trzeba to logicznie,
przekonywająco wytłumaczyć- za­
łodze. Inaczej nikogo się nie prze­
kona i zostanie żal... Ci co teraz

działają w komisjach nie zostali
przez nikogo wybrani, mianowa­
no ich. — Jak postulaty zgłasza
kierownik, to wiadomo, jakie one

są, gdy przejdą przez kierowni­
cze sito... Boję się, że sporo po­
stulatów zrealizowano tylko na.

papierze.
Nie wszystko jest na „nie”. Zmie­

nił się w wyniku rozwiązań o-

gólnokrajowych status prawny
kierowcy. Dziś jest on traktowany
w razie pobicia, jas funkCjpca-
riusz publiczny.

Wiedząc co myśli załoga, znów

zjawiamy się u Antoniego Ką­
dziołki.

WYJAŚNIAMY
NIEKTÓRE SPRAWY

— Jak jest z tym obuwiem, bo

podobno brakuje?
— Obuwia jest dużo w maga­

zynie.
— Ale może nie te rozmiary?
— A, to . może się zdarzyć.
— A co z dniami wolnymi od

pracy? Podobno są na papierze,
ale w rzeczywistości kierowcy ich
nie mają?

— W wolne dni mogą nie przy­
chodzić do pracy, jeśli nawet wy
znaczy się im służbę. Nikt la p-; -

wno nie wyciąga za to konsekwen­
cji, ale ludzie przychodzą, oo cłcą
zarobić.

— Do maja zrealizowaliście bar­
dzo wiele pcstulatów...

— Od fygo czasu jeszcze by się'
trochę znalazło.

— Większość zrealizowanych po­
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stulatów dotyczy sprr.i’ gospodar­
czych, a wśród nie załatwionych
pozostały te, które nie wymagają
nakładów finansowych?

— Na atmosferę w zakładzie)
miała wpływ przedtem silna u

nas opozycja. Nie łudźmy się, że

przestała ona działać po 13 gru­
dnia. Podziemie wytwarza, psy­
chozę i ludzie boją się rozmawiać.

Kończymy wizytę. Niestety, dy­
rektorzy, którzy rano mieli opera-
tywkę, teraz są na naradzie ka-

dry kierowniczej.

Może zbyt trudne zadanie po­
stawiliśmy sobie. Jak spraw­

dzić rzecz tak złożoną? Czy po­
wody niezadowolenia załogi zo­
stały całkiem usunięte? Albo czy
przynajmniej niektóre te drób-,
niejsze niedociągnięcia i zaniedba­
nia, uzależnione od możliwości lo­
kalnych udało się zlikwidować?

PRZEKAZUJEMY TO,
CO USŁYSZELIŚMY

Własna refleksja nie jest ,łąj
twa. Niedobrze,, gdy ludzie mówią­
cy o negatywach boją się . p uda­
wać swych- nazwisk. Strach nie

sprzyja dobrej pracy. Czy są u-

żlasadńione powody by się .bać?
Na' to pytanie nie odpowiemy, bo
to czego się obawiają, nie musi
mieć postaci kary za wypowiedź
dla dziennikarza. W pracy tak

bezwzględnie podporządkowują­
cej prywatny czas człowie­
ka, musi istnieć zrozumienie mię­
dzy kierownikiem a pracownikiem.
A tymczasem kierowcy, mówią:
„pracownik musi szanować kie­
rownika, ale i odwrotnie”. Inaczej
dobrze pracować się nie da. I nie
karta kar świadczy o dobrej at­
mosferze. Nie sposób dotrzeć do
środka konfliktów, ale, można u-

stalić, że te konflikty są. Dla­
czego? Tu znów cytat: Dziś w

MPK dominują ludzie, którzy kie­
dyś zostali odrzuceni”. Nie chodzi
o nazwiska, nie chodzi o stano­
wiska. Chodzi o zachowanie, się
tych, którzy w ciągu dwu
minionych lat poddani zostali

twardej próbie. O dzisiejszym dy­
rektorze, Tadeuszu Trzmielu, lu­
dzie mówią dobrze, ale nie tylko,
a może nawet nie przede wszyst­
kim dlatego, że jest on wychowan­
kiem MPK, ale dlatego, że jest
fachowcem znającym robotę i
zakład ,że nie oderwał się od
ludzi. Niestety, nie o wszys'.Kic’i,
można to powiedzieć.

Zajmujący się realizacją wnio­
sków twierdzą, że ludzie nie

są już zainteresowani zgłaszanymi
przez siebie postulatami, z rozmów
które przeprowadziliśmy, wynika
to samo. Tyle tylko, że jedni jako
powód podają obecny kryzys, kło­
poty finansowe, z zaopatrzeniem
itp. Drudzy natomiast mówią: „Po
co nam postulaty, skoro i tak nikt
ich nie realizuje naprawdę, a dy­
rekcja zawsze wyjdzie na swoje.
W papierkach wszystko jest cacy,
w życiu odwrotnie”.

I bądź tu mądry.
W ciągu dwu lat „zurzędniczał”

tryb załatwiania robotniczych
wniosków. Pozornie usystematy­
zowane, uporządkowane, zapisane
i odkreślone jako załatwione, prze-
stają istnieć w urzędniczej świa­
domości, a tymczasem sprawa w

wielu1 wypadkach jest nadal o-

twarta.
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Jedno x wielu zabytkowych wyrobisk wielickich fascynujących swą niezwykłą „architekturą” — komora „Ma­
rta Teresa” na III poziomie kopalni,. 135 metrów pod ziemią.

■wpływem jego ciśnienia solidne
drewniane obudowy chodników
wyglądają jak złamane przez ol­
brzyma zapałki. Jak można i czy
można tym procesom zapobiec? Mo­
żna i o to właśnie chodzi.

Powróćmy do naszego plastyczne­
go modelu. Najbardziej zagrożone
działaniem sił przyrody są wyro­
biska najstarsze, położone najwy­
żej, najbliżej powierzchni. One też

przedstawiają największą wartość
zabytkową. Zabezpieczyć można je
— mówiąc najprościej — poprzez
wypełnienie wyrobisk położonych
niżej i młodszych. Łatwo powie­
dzieć — wypełnienie. Wykonanie
tego to sprawa znacznie trudniej­
sza. Wypełnianie wyrobisk, czyli
bardziej fachowo mówiąc — pod-
sadzkowanie — rozpoczęto w wie­
lickiej kopalni w początkach na­
szego wieku i prace te trwają do
dziś. Aby jednak myśleć o skutecz­
nym i na czas prowadzonym pod-
sadzkowaniu kopalnia powinna po­
siadać odpowiednią bazę podsadz­
kową. Jej. powstanie wiąże się z

wielkimi kosztami, sprowadzeniem
niezbędnych urządzeń, szeregiem
prac przygotowawczych. I tu wła­
śnie najwięcej jest trudności, pro­
blemów i obaw dyrekcji kopalni.
Dotychczas bowiem nie otrzymała
ona dostatecznych środków na

stworzenie tej niezbędnej dla rato­
wania kopalni bazy i oczekuje na-

Z tym wszystkim co dotyczy
Wieliczki podziemnej wiąże się ści­
śle byt Wieliczki-miasta, miasta
górniczego, a więc narażonego na

wszystkie związane z tym faktem
niebezpieczeństwa. Co roku powierz­
chnia w rejonie szybu „Kościuszko”
osiada o 50 mm. Niby to niewiele,
ale dla stanu technicznego zabudo­
wy na powierzchni nie tak mało.
Zabezpieczanie kopalni wiąże się
bezpośrednio z minimalizowaniem
szkód górnjczych na powierzchni,
a w dalszej perspektywie z jej o-

chroną przed poważniejszymi nie­
bezpieczeństwami, jak zapadliska.

Tak więc, z której strony by na

Wieliczkę nie spojrzeć — wymaga
ona wytężonej, konsekwentnej o-

chrony. Nie może w tym dziele

pozostać sama, bo po prostu nie
podoła. Potrzebuje pomocy i to

dużej. Chodzi o finanse, ale także o

pomoc w materiałach i sprzęcie.
Liczy bardzo w tej materii na

swych znacznie dziś zasobniejszych
w urządzenia górnicze kolegów
wydobywających węgiel, liczy na

pomoc górników soli w innych re­
jonach kraju, w końcu na życzliwe
i aktywne zainteresowanie całego
społeczeństwa. Niedawno prasa
doniosła o powołaniu w Warszawie,
na Woli z inicjatywy tamtejszego
OKOŃ Narodowego Towarzystwa
Miłośników i Ochrony Światowego
Zabytku — Kopalni Soli w Wie-

Wielkie wołanie w sprawie Wieliczki

Jeżeli dziś nie zaczniemy jej chronić
—za kilkadziesiąt lat przestanie istnieć!

Powszechnie znamy zasadę, że lepiej zapobiegać chorobie niż ją le­
czyć. Znajomość zasady jednak swoją drogą, a praktyka swoją. Do

'lekarza idziemy zazwyczaj wtedy, gdy jesteśmy już chorzy. Podobnie
jest niestety we wszystkich prawie dziedzinach życia. Rzadko wy­
biegamy myślą wprzód w przewidywaniu skutków naszego działania

lub też skutków braku jakiegokolwiek działania. Odnosi się to również,
wiemy to z obserwacji i znajomości faktów, do zabytków. Być może,
Wieliczka — zabytek niezwykły i jedyny w swoim rodżaju — będzie
zaprzeczeniem owej nie najlepszej i przynoszącej niepowetowane stra­
ty praktyki.

Gdyby nie patrzeć w przyszłość i Soli w Wieliczce ma. się dobrze. Na
i zadowolić się jedynie stwierdzę- tyle dobrze, by przetrwać jeszcze w

niem stanu obecnego, to Kopalnia I st..,nie mniej więcej nie zmienionym

Wyznanie
£zy utwór literacki pokazuje nam świat wokół autora czy autora

w świecie? Odpowiedź zależała będzie m. in. od czasu, w którym
pytanie takie postawimy. Problem autobiografizmu, obecny w świa­

domości literackiej od wielu lat, przynajmniej od Romantyzmu, stał
się ostatnio szczególnie żywy. Kryzys fikcji jest faktem. Nie utożsa­
miajmy go jednak z kryzysem powieści, ma on bowiem znaczenie
ogólniejsze, a powieść broni się różnymi sposobami Przyczyny tkwią
w przesłankach filozoficznych, a nawet światopoglądowych. Ludzie co­
raz bardziej odczuwają głód prawdy, a w atomizujących się, bez

względui na szerokość geograficzną, społeczeństwach źródłem poznania
okazuje się świadomość drugiego człowieka, prześwietlająca otaczającą
rzeczywistość. Wyłania się tu kwestia, którą tak formułuje jeden z

polskich teoretyków literatury: czy autobiografizm bardziej jest „spra­
wozdaniem z własnego życia, autora, czy raczej kreacją literacką, le­
pieniem biograficznego mitu z materiału rzeczywistych, faktów”?

Mit biograficzny czyli znów powrót do fikcji? Nie zapominajmy, że

pracy wyobraźni nic w literaturze nie zastąpi. Można wobec litera­
tury żywić pewne nadzieje poznawcze, tak słabo teraz karmione w

innych dziedzinach piśmiennictwa, ale nie mylmy tzw. prawdy obiek­
tywnej dokumentu z prawdą subiektywną pisarza. I już tylko od !

jego osobowości zależy, na ile jest to prawda atrakcyjna, ptzekonywu- I

jąca i warta uwagi.
Temu, co wyżej określiłem jako kryzys fikcji, towarzyszy kryzys

rygoru, który ma również szersze odniesienia i głębsze, od fascynacji
przelotną modą, przyczyny. Tendencja do amorficzności panuje w li­
teraturze od dawna, ale niedawno dopiero stała się właściwie obsesją.
I jak każda obsesja ma swoje wyżyny i niziny

Na tym tle zrozumiała jest popularność dziennika, prywatnego, czy
jak kto woli, osobistego. Ale dziennik, owa „forma bez formy”, to
właśnie forma wyjątkowo odpowiedzialna: rygor zewnętrzny, usan­
kcjonowany konwencją, musi być zastąpiony przez rygor wewnętrzny
podobnie trochę, jak w tzw. wierszu wolnym, pozbawionym rymu i

.rytmu. Sprawa ma zresztą również wymiar ogólniejszy: swoboda bez
dyscypliny jest bezładną anarchią, a dyscyplina bez swobody zwykłym
zniewoleniefti. Dlatego niech nas nie myli bardzo swobodny to-k wypo­
wiedzi w dziennikach Nałkowskiej, Dąbrowskiej, Żeromskiego, Irzy­
kowskiego, Lechonia, Andrzejewskiego oraz niby- dziennikach („łże-
dziennikach”, jak mówi Konwicki) Gombrowicza, Miłosza, Brandysa.
Konwickiego. Pisarze dokonali tu trudnego wyboru między formą za­
słonięcia i odsłonięcia siebie — przede wszystkim przed sobą samym.
Ton tych wyznań jest różny - od bardzo poważnego, np. w dzienni­
kach Nałkowskiej, do bardzo niepoważnego, np. w „Kalendarzu i klep­
sydrze”. Niebezpieczeństwo jest jednak zawsze jednakowe:

„Pisać dziennik, choćby nawet trochę fałszowany — wyznaje Kon­
wicki — to bardzo niebezpieczne zajęcie. Oto nagle normalny czło­
wiek, w pełni sceptyczny i rozsądny, zaczyna mimo' woli przyglądać
się sobie z wytężoną uwagą, podpatruje swoje odruchy, podsłuchuje
swoje myśli, powiększa swoje codzienne emocje. Zaczyna więc siebie
i swoje chude jestestwo traktować jako bezcenny obiekt badawczy,
jako materię epicką i jako fundamentalne źródło poznawcze”.

Dystans do siebie — to bardzo ważne. On też w dużej mierze decy­
duje o intelektualnej wartości dziennika.

zeczywiście, trudno i niebezpiecznie pisać o sobie. Oto winien jestem
Czytelnikom pewne, niby drobne, wyjaśnienie: że od tego felietonu
zmienia się podpis, choć nie zmienia osoba piszącego. Podjąłem się

drukowania felietonu w czasie, kiedy prasa kulturalna była jeszcze
wielką niewiadomą. Wybrałem więc pseudonim. Funkcjonowały już co

prawda jakieś pisma, ale o nich miałem wyrobione zdanie (przyznają,
że dalekie od zachwytu). Nie twierdzę, że obecnie wiemy już wszystko,
minęło jednak trochę czasu, a wraz z nim trochę refleksji. Gdyby je
wyznać, trzeba by chyba sięgnąć po formę dziennika. Ano właśnie!

Miało być więc wyjaśnienie, a właściwie go nie ma, ewentualnie
ktoś odczyta je między wierszami...

W następnym felietonie powrócimy jeszcze do eseistyki Czesława
Miłosza — prawie równocześnie z „Ziemią Ulro” ukazał się w księ­
garniach „Człowiek wśród skorpionów” (PIW 1982).

BOGDAN ROGATKO

Tadeusz Konwicki: „Kalendarz i klepsydra”, wyd. II „Czytelnik”
1982, str. 377, cena 110 zł.

lat kilka, kilkanaście, może kilka­
dziesiąt. Co stałoby się po upływie
tego czasu, gdybyśmy dziś już nie
myśleli o jej zachowaniu — tru­
dno przewidzieć. Najprawdopodob­
niej przestałaby istnieć. Na całe
szczęście spore grono ludzi, po­
większające się niemal z dnia na

dzień uznało, że nie tylko dla nas,
ale i dla tych co przyjdą po nas

Wieliczka powinna pozostać świa­
dectwem wielu wieków ludzkiej
pracy, pomysłowości, inwencji,
twórczości. Jeżeli dziś więc wołają
wielkim głosem: ratujmy Wieliczkę
— to nie po to by straszyć i prze­
rażać, lecz by za czas jakiś nie
stanąć wobec faktów nieodwracal­
nych.

Kostka

szwajcarskiego sera

IAT yobrażmy sobie wielką kostkę
’ ’

szwajcarskiego sera. Takiego,
w którym więcej wielkich dziur
niż samego sera. Tak właśnie mu-

siałby wyglądać plastyczny model
wielickiej kopalni. Ponad XI-wie-
kowa eksploatacja złoża, dokony­
wana różnymi metodami i posuwa­
jąca się coraz bardziej w jego głąb,
pozostawiła po sobie setki pustych
wyrobisk.

O ile jednak nasza kostka sera

nie jest poddawana żadnym naci­
skom to kopalnia, jako górotwór,
należący do rozległej, młodej, a

tym samym bardzo jeszcze ruchli­
wej (w rozumieniu geologicznym)
formacji karpackiej, podlega tym
naciskom nieustannie.

Przyroda nie toleruje pustki, ‘dą­
ży do jej wypełnienia. Tak jest
właśnie w Wieliczce. Owo parcie
górotworu do likwidowania pustek
obserwować możemy w niektórych
fragmentach kopalni, gdzie pod

dal na konieczne w tym względzie
decyzje rządowe.

Obok zabezpieczania kopalni
przed zawałem, jako drugi ważny
problem jawi się jej zabezpieczenie
przed wodą. Wycieki wodne w ta­
kiej jak ta kopalni spowodować
mogą również ogromne spustosze­
nie. Woda ługuje, czyli mówiąc cał­
kiem niefachowo — wymywa, wy­
płukuje sól tworząc dodatkowe pu­
stki. Cały sztab pracowników ko­
palni walczy z wyciekami, ale i tu

potrzebne są radykalniejsze posu­
nięcia.

Żyć pełnią
kopalnianego życia

Opisane tu problemy, bez wda­
wania się w fachowe terminy

i ekspertyzy sprowadzić można do
jednego mianownika — zachowania

wszystkich dotychczasowych fun­
kcji wielickiej kopalni To tylko
jedno z oblicz Wieliczki. W kopalni
znajduje się sanatorium leczące
schorzenia przewodów oddechowych.
Mieści się w komorach położonych
w strefie bezpośredniego zagrożenia
w rejonie szybu „Kościuszko”. Jak
najszybciej powinno się znaleźć dla
sanatorium nową lokalizację, tym
bardziej, że w niedługim czasie

podjęta zostanie przebudowa tego
szybu.

Kopalnia wielicka to również te­
ren zajęć dydaktyczno-doświad-
czalno-szkoleniowych dla studen­
tów wyższych uczelni, średnich
szkół technicznych, naukowców. Ze

względu na walory poznawcze i ta

funkcja kopalni winna być zacho­
wana. Na koniec zaś, choć to może
wcale nie najmniej ważna sprawa,
pamiętać trzeba, że jest to ciągle
czynna, produkująca sól kopalnia i
taką chce pozostać.

liczce. Towarzystwo zamierza roz­
winąć powszechną akcję na rzecz

ratowania Wieliczki. Starania te,
zsumowane z dotychczasowymi —

Zespołu" Realizacyjnego ds. Ochro­
ny Zabytkowych Wyrobisk Kopal­
ni Soli w Wieliczce pracującego w

ramach Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa winny
przynieść rezultaty nie tylko w

postaci środków materialnych, ale

powszechnego zrozumienia dla
wielickich problemów. Jeżeli dziś

podejmiemy trud zabezpieczenia
słynnej saliny możemy mieć spo­
kojne sumienie, że przetrwa ona

jeszcze wiele pokoleń, jako przyno­
szący nam zaszczyt pomnik ogólno­
światowego dziedzictwa kultury.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Fot. MICHAŁ KASZOWSKI

Smutna

paradoksy
Zdaniem, delegatów ucze­

stniczących. w niedaw­
nych. obradach Konferencji

ds. Ludzi Starszych, kobiety
są genetycznie silniejsze niż męż­
czyźni i przeciętnie żyją dłużej
o 10 lat. Większe szanse życiowe
kobiety związane są głównie z u-

warunkowaniami biologicznymi,
zaś różnice w procesach ludz­
kiego starzenia prowadzące do
przedwczesnych zgonów wśród
mężczyzn obserwowane są od po­
nad 100 lat.

Jak wykazują statystyki, ko­
biety w ciągu całego życia za­
sięgają znacznie częściej porad
lekarza niż mężczyźni, co zre­
sztą uzasadnione jest fizjologią
kobiety — wydawaniem na

świat potomstwa, antykoncepr
cją, względnie problemami wie­
ku przejściowego. Jednak nawet

po 65 roku życia statystyki
śmiertelności kobiet są znacznie
niższe niż mężczyzn, mimo że
kobiety chorują w tym okresie
częściej i mają większą skłon­
ność do różnych dolegliwości.

Starzenie — zdaniem geronto-
logów — jest szczególnym pro­
blemem kobiet, zwłaszcza sa­
motnych oraz pozostających w

niekorzystnej sytuacji material­
nej. Paradoks dłuższego życia
przy jednocześnie większych
kłopotach zdrowotnych i mo­
ralnych stawia zatem „płeć słab­
szą” w sytuacji bardziej upośle­
dzonej niż ich męskich rówie­
śników, pozornie mniej chorują­
cych i w mniejszym stopniu ko­
rzystających z porad, lekarza.

Wyższe wskaźniki wcześniej­
szej śmiertelności mężczyzn o-

znaczają również, że mężczyzna
posiada większe trudności życio­
we w starszym wieku i odczu­
wa bardziej osamotnienie (co
wykazały np. statystyki prowa­
dzone wśród wdowców), oraz

pogłębiający się proces starze­
nia. Inaczej mówiąc, mężczyzna
posiada bardziej ograniczone
predyspozycje do konfrontacji
ze starością i problemami tego
okresu życia.

O kobietach można powie­
dzieć, że żyją wprawdzie dłużej,
za to płacą jednak wysoką cenę
w postaci różnych dolegliwości,
aczkolwiek — nawet samotne —

radzą sobie' lepiej niż mężczyźni
w tej samej sytuacji. Krócej ale
za to „zdrowiej" żyjącemu męż­
czyźnie pozostaje zatem zastano­
wić się, czy los — mimo

wszystko — nie jest dla niego
S łaskawszy?

Był sobie KRÓL, KRÓLEWNA,
jego córka, i PAŹ. PAŹ zako­
chał się w KRÓLEWNIE,

KRÓLEWNA zakochała się w PA­
ZIU, historia stara jak świat.
KRÓL dowiedział się o wszystkim
i naturalnie wpadł w okropny szał.
Rozkazał zamknąć w osobnym
skrzydle pałacu w jednym pokoju
piękną dziewczynę, w drugim zaś
wygłodzonego tygrysa. PAŹ otrzy­
mał prawo wyboru — jeśli otworzy
drzwi do pokoju gdzie znajduje się
piękna dziewczyna uratuje życie,
ale dla uniknięcia dalszych amorów
z KRÓLEWNĄ będzie musiał ową
dziewczynę poślubić. Gdy natomiast

otworzy drzwi do pokoju z tygry­
sem...

Nieszczęsny PAŹ prowadzony
przed pałacowe drzwi dostrzegł, że
KRÓLEWNA dała mu znak, aby o-

tworzył drzwi prawe. Stanął tedy
wobec dylematu: czy otworzyć te

drzwi, które wskazała mu KRÓ­
LEWNA, czy też szybko otworzyć
oboje drzwi i korzystając z zamie­
szania próbować’ ucieczki? W

pierwszym przypadku narażał się
na ryzyko — jeśli KRÓLEWNA z

zazdrości celowo podała mu fałszy­
wą wskazówkę, wołała, aby zginął,
niż został mężem innej,-'to zamiast
dziewczyny ujrzy tygrysa. W dru­
gim przypadku narażał na ryzyko
śmierci w paszczy tygrysa nie

tylko siebie, lecz i piękną dziew­
czynę. Mógł też wybrać trzecią

strategię — uznać, że KRÓLEWNA
z pewnością go okłamała, zatem o-

tworzyć drzwi lewe.

PAŹ znalazł się zatem w sytuacji
nie do pozazdroszczenia: wierzyć
czy nie wierzyć KRÓLEWNIE, po­
święcić lub ocalić dziewczynę.

Trudno zgadnąć jakie rozwiąza­
nie wybrał PAŹ. Przypomina­
jąc tę bajeczkę chciałem zwró­

cić uwagę na ukryty w niej pro-

podobnie jak trudno ufać pijackim
zwierzeniom, choć przecież zdarza
się, że kryje się w nich łut praw­
dy.

życie nasze byłoby mniej ludz­
kie, jeszcze bardziej samotne, gdy­
byśmy — wiedząc, że ludzie często
kłamią we własnym interesie — z

góry uznali, że nikomu nie . warto

wierzyć. Chociaż czasami przeży­
wamy wielkie rozczarowania, prze­
cież życie z wiarą w innych jest

Nie takie to proste

Kwestia zaufania

odkryć coś więcej — postawę, cha­
rakter, temperament. A zatem nie
tylko to, czy ktoś mówi prawdę,
ale czy jest człowiekiem dobrym.
Pytanie podstawowe brzmi więc —

czy KRÓLEWNA, oprócz okazywa­
nia miłości do PAZIA, była jedy­
nie rozkapryszoną dziedziczką tro­
nu, która niczego nie potrafi sobie
odmówić, czy też była normalną
dziewczyną, której zdarzyło się u-

rodzić jako następczyni tronu? Czy
PAŹ był dla niej tylko żywą za­
bawką, czy młodym człowiekiem?
PAŹ musiał to wiedzieć, i w zależ­
ności od swego rozeznania, winien

wybrać drzwi prawe lub lewe.
■* Tie wiem jak się zakończyła
l\l cała ta historia. Warto jednak

'

zauważyć, że możliwe jest
rozwiązanie satysfakcjonujące

blem: zaufania do drugiej osoby.
Gdybyśmy umieli czytać myśli,
,,zaglądać do czaszek”, to oczywiście

zaufanie nie byłoby nam potrzeb­
ne. Niejako telepatycznie wiedzieli­
byśmy, czy dawana nam rada, de­
klarowane uczucie, wypowiadany
pogląd, są szczere, czy też fałszy­
we. No, ale tego, nie umiemy, i co

więcej — nic nie wskazuje, abyśmy
kiedykolwiek taką umiejętność po­
siadali. Nawiasem mówiąc, osławio­
ne „wykrywacze kłamstwa”, czy
też „leki na szczerość” w gruncie
rzeczy są nader zawodnymi środka­
mi ujawniania prawdziwych myśli.

pełniejsze, radośniejsze. Bo chociaż
ludzie kłamią, zdarza się, że mó­
wią prawdę. Nie warto tej szansy
tracić.

Cóż więc należałoby poradzić
młodemu PAZIOWI? Odpowiedź
jest prosta — aby zaufał KRÓ­
LEWNIE, która go kocha, lecz tyl­
ko wtedy jeśli go kocha. A to, czy
go kocha, miał przecież okazję w

jakiś sposób sprawdzić. Nie tylko
przez pocałunki, uśmiechy, liściki,
czułe słowa, gdyż objawy miłości
można dosyć łatwo udać. Ale prze­
cież w słowach i zachowaniach —

przy wnikliwszej analizie — można

wszystkich — z wyjątkiem KRÓ­
LA. Mogło się bowiem zdarzyć, że
KRÓL jako dobry ojciec chciał tyl­
ko wypróbować miłość KRÓLEW­
NY I PAZIA, toteż postawił ich
przed trudnym wyborem, lecz w

rzeczywistości za drzwiami nie było
ani pięknej dziewczyny, ani tygry­
sa. W ten sposób jedynie sprowo­
kował reakcje młodych ludzi, lecz
nie stworzył realnego zagrożenia.
Okno przecież otwiera się nie tylko
po to, aby przewietrzyć pokój, lecz
i dlatego, aby sprawdzić komu jest
gorąco.

TOMASZ GOBAN-KLAS

i.



Nr 118 (11194) i ECHO KRAKOWA Sir. S

Artgknł dpskiWBjng

Ruch odrodzenia narodowego
bez mitologii i samouwielbienia

Obywatelski
ruch odrodzenia narodowego jest nowym elemen­

tem w społeczno-politycznym pejzażu Polski po 13 grudnia.
Jest, jeśli dobrze rzecz rozumiem, płaszczyzną na której mo­
głoby (powinno) dojść do porozumienia różnych sił społecznych,

które — nie rezygnując ze swej tożsamości — potrafiłyby równocze­
śnie tak zreorientować myślenie i działanie, aby na plan pierwszy
wysunąć to, co wspólne dla wszystkich Polaków.

W kategoriach osobistych oznaczałoby to odłożenie na bok wszel­
kich (nawet słusznych) urazów i pretensji zrodzonych w minionej de­
kadzie, w okresie odsierpniowo-dogrudniowym i w czasie stanu wo­
jennego. Tak jak wyjście z kryzysu gospodarczego nie jest możliwe
bez okresowego zaciśnięcia pasa, tak i przezwyciężenie kryzysu poli-
tyczno-społeczno-moralnego musi kosztować. Kogo i ile? To właśnie
temat do wzajemnych uzgodnień, arbitralne rozstrzygnięcia kładłyby
bowiem kres możliwości narodowej zgody.

Dlatego, sądzę, o ruchu odrodzenia (w perspektywie porozumie­
nia) narodowego — zarówno jako o pewnej idei, jak już istniejących
formach organizacyjnych — rozmawiać trzeba poważnie: bez taniej
apologetyki, samouwielbienia („nie Kościół, nie partia, niech mi
Pan wierzy, nawet nie rodzina — Obywatelskie Komitety Odrodze­
nia Narodowego są w tej chwili najbardziej sprzyjającą platformą
współdziałania ludzi” — baje jeden z działaczy, a dziennikarka apro­
bująco podaje do wierzenia), bez taktycznego upiększania rzeczywisto­
ści. Demitologizacja propagandy sukcesu to jedna z ważniejszych lekcji

W
czerwcu bieżącego roku świat kulturalny obchodził 100-lecie
urodzin Igora Strawińskiego, genialnego kompozytora-klasyka
twórczości XX wieku. Jeszcze wciąż zbyt krótki okres upłynął

od śmierci Strawińskiego (11 lat), za blisko jesteśmy jego osobowości,
spuścizny, idei artystycznych, aby w pełni stać nas było na syntezą
i ocenę roli, jaką mistrz Igor odegrał w światowej kulturze muzycznej.

Ale już od czasów „Ognistego ptaka” (1910) i „Pietruszki” (1911), czy
wreszcie „Święta wiosny” (1913) wiadomym się stało, iż na firmamen­
cie muzyki pojawiła się postać wielka — której wpływy na styl, kie­
runki i ducha muzyki dwudziestowiecznej będą ogromne. Rzeczywi­
stość — następne sześćdziesiąt lat twórczości kompozytorskiej Igora
Strawińskiego, wyrażającej się w muzyce scenicznej, baletach, koncer­
tach, symfoniach, dziełach wokalno-instrumentalnych, kameralistyce
itp. — a potem przejawiającej się i w działalności dyrygenckiej — tę
potężną rolę Strawińskiego w muzyce światowej wciąż potwierdzała.

Nas, Polaków, zawsze frapowała pewna ciekawostka, związana
z osobą Igora Strawińskiego — a mianowicie polskość jego pocho­
dzenia. Dla uniknięcia nieporozumień od - razu przypominamy: Stra­
wiński uważał się zawsze za Rosjanina, miał obywatelstwo najpierw
rosyjskie, potem francuskie i amerykańskie.

Ale polski wątek rodowodu Strawińskiego przewija się przez jego
życie uparcie, będąc nawet tłem interesujących mitów i pogłosek. He­
raldycy zadali sobie trud — i - wyprowadzili linię genealogiczną ro­
du Strawińskich, polskiej szlachty herbu Sulima (tym samym klej­
notem pieczętował się Zawisza Czarny!). Już w XVII wieku pojawia­
ją się w dziejach Polski postacie z rodu Strawińskich, pochodzące
z Litwy, z okolic, gdzie płynęła rzeczka Strawa... W kronikach Stra-
wińscy zapisywali się różnie: najbardziej znaną postacią stał się Sta­
nisław Strawiński, który w 1771 roku należał do grona spiskowców
organizujących zamach na króla Stanisława Augusta...

Igor
Strawiński urodził się w Oranienbaumie pod Petersburgiem —

dokąd losy zawiodły jego rodziców. Ojciec Igora, Fiodor czuł się
silnie z Rosją związany — iw domu nie kultywowano polskiej

tradycji — mimo iż opodal w Petersburgu żyła druga gałąź rodu, ze

sławnym podówczas lekarzem Mikołajem Strawińskim, który uważał

się za rodowitego. Polaka.
-

W 100-rocznicę urodzin

Sierpnia, o której niektórzy jakby

Czy
możliwość porozumienia

narodowego Anno Domini
1982 (...83, ...84) w ogóle
istnieje? Nie udało się w ro­

ku 1980 — umowy społeczne z

Gdańska, Szczecina i Jastrzębia za­
początkowały okres nie' współpracy,
lecz konfrontacji. Próba odwróce­
nia wydarzeń jesienią 1981 r. po­
przez stworzenie Frontu Porozumie­
nia Narodowego okazała się także
nieskuteczna — rozbieżności intere­
su były już zbyt wielkie, a trzy
podstawowe modele Porozumienia
(zaprezentowane przez Partię,
,^AX” i „Solidarność”) wyklucza­
ły się wzajemnie. Więc w roku
1982 jeszcze raz od nowa...?

Większość społeczeństwa po gorz­
kich (a dla niektórych tragicznych)
doświadczeniach minionych 2 lat ma

generalnie dość... Nie udział w pod­
ziemiu politycznym, nie „emigra­
cja wewnętrzna”, nie zaangażowa­
nie (z różnych pobudek płynące i

różny cel mający) są dzisiaj pod-

Tegoroczni laureaci

Nagród Miasta Krakowa

Teresa Chylińska
K

arol Szymanowski, urodzony
w dalekiej ukraińskiej Tymo-
szówce a zmarły w równie

dalekiej szwajcarskiej Lozannie,
przemieszkiwał i działał w War­
szawie i Zakopanem. Ale w Kra­
kowie właśnie znalazł w całym
swym niezbyt szczęśliwym życiu
najwięcej zrozumienia. To tutaj
przecież działał znawca, entuzja­
sta i propagator jego sztuki prof.
Zdzisław Jachimecki, to tutaj o-

trzymał doktorat honoris causa

Jagiellońskiej Wszechnicy, to tu­
taj wreszcie w krypcie Zasłużo­
nych na Skałce znalazł miejsce
wiecznego spoczynku. Ten — jak
się dziąiaj powszechnie uważa —

największy po Chopinie kompo­
zytor polski dopiero po drugiej
wojnie światowej zdobył szersze

uznanie i zainteresowanie, niedo­
ceniany i zwalczany za życia
zwłaszcza przez środowisko mu­
zyczne. Nie mając zbyt wiele
powodzenia za swego krótkiego
przecież życia, doznał sławy po­
śmiertnej („moje będzie za gro­
bem zwycięstwo!”), a stało się to
w wielkiej mierze dzięki krako­
wiance, którą od wczesnej mło­
dości fascynował i jako człowiek
i jako wielki artysta.

Pani Teresa Chylińska, bo o

niej tu mowa, poświęciła swe

główne zainteresowania zawodo­
we i trud niemały długich lat
pracy właśnie Karolowi Szyma­
nowskiemu i jego spuściźnie. To
przede wszystkim dzięki niej
Szymanowski i jego twórczość
stała się nam bliska, a mnie bar­
dzo bliska. Pani Teresa, muzyko­
log z wykształcenia, obecnie kie­
rownik redakcji wydawnictw
zbiorowych i dokumentarnych w

Polskim Wydawnictwie Muzycz­
nym, stała się najwybitniejszym
znawcą Szymanowskiego, tropi­
cielem tajemnic jego życia (a by­
ło ich wiele), badaczem jego oso­
bowości i dzieła, niestrudzonym
propagatorem jego twórczości.
To dzięki niej wiemy o Szyma­
nowskim wszystko, lub prawie
wszystko, co jest niezbędne dla
zrozumienia i sylwetki duchowej
kompozytora i charakteru jego
twórczości. Rzec można, że sa­
motny za życia znalazł Szyma­
nowski po -śmierci w osobie Tere­
sy Chylińskiej kogoś, kogo mu

brakowało...

dziwnie łatwo zapominali.
stawami typowymi. Taką jest bier­
ność społeczno-zawodowa, skupie­
nie się na sprawach zapewnienia
sobie bytu materialnego i —

przede wszystkim — wyczekiwanie.
Czy powstające od pierwszych ty­

godni trwania stanu wojennego O-
bywatelskie Komitety Odrodzenia

(wpierw — Ocalenia, gdzieniegdzie
już — Porozumienia) Narodowego
mogą uzyskać poparcie „milczącej
większości”? Milionów ludzi, któ­
rzy -r uczuciowo związani z „So­
lidarnością” — nie zawsze afirmują
obecną rzeczywistość, ale równocześ­
nie, niepodatni są na wezwa­
nia do czynnego manifestowania
sprzeciwu.

OKON-y
w osiedlach, dzielni­

cach, miastach i gminach
powstawały w sposób róż­
ny. Mówi się, że oddolny —

zgoda. Ale owa „oddolność” gdzie-

Teresa Chylińska wie o Szy­
manowskim więcej, niż on

sam wiedział o sobie! To ona

przecież ustaliła prawdziwą datę
urodzin wielkiego polskiego
kompozytora, inną, niż ta, którą
on sam w najlepszej wierze 'po­
dawał! To ona napisała o Szy­
manowskim wiele prac, artyku­
łów i książek, gromadząc w nich
wszystko, co jest możliwe do po­
zyskania. Odbyła długą podróż po
Stanach Zjednoczonych tropem
Szymanowskiego i zdobyła z nie­
małym mozołem wiele cennych
materiałów, pozwalających na u-

zupełnienie luk w wiedzy o kom­
pozytorze, m. in. dwa zupełnie
nie znane dotąd utwory na skrzyp­
ce i fortepian napisane wspólnie
z Pawłem Kochańskim. Pani Te­
resa nie ogranicza się jednak do
pisania prac naukowych, do o-

pracowywania i wydawania ma­
teriałów źródłowych — jest także
autorem książek popularyzują­
cych Karola z „Atmy” wśród
dorosłych czytelników i wśród
młodzieży. To ona jest duszą To­
warzystwa im. Karola Szyma­
nowskiego, to ona współdziałała
owocnie przy tworzeniu muzeum

jego imienia w zakopiańskiej „At-
mie”, to ona współorganizowała
„Dni” jego muzyki pod Tatrami.
Jej wielka wiedza o kompozyto­
rze jest wynikiem jej pasji ba­
dawczej, jej mrówczej pracowito­
ści, jej oczarowania muzyką, któ­
rej jest utalentowaną i niestru­
dzoną propagatorką.

Teresa Chylińska powróciła
przed niewielu miesiącami z Pa­
ryża, z nowej wyprawy po „szy-
manowsciana”. Powróciła oczywi­
ście, jak zawsze, z cennym „łu­
pem” w postaci fragmentów je­
dynej powieści Szymanowskiego
„Efebos”, przetłumaczonych przez
samego kompozytora na język ro­
syjski. Ta powieść Szymanow­
skiego, która wywołała niegdyś
tyle skandalu, wydawała się być
bezpowrotnie stracona, a ma ona

dla badań nad osobowością Szy­
manowskiego znaczenie zupełnie
wyjątkowe.

Szymanowski miał szczęście do
takiego biografa, jakim jest Te­
resa Chylińska!

ANNA WOŹNIAKOWSKA

niegdzie była spontaniczna, a gdzie
indzićj inspirowana (wiecie, rozu­
miecie, tam już mają OKOŃ, i tam
trzeba by także, to się przecież
liczy...). Nie znaczy to jednak, że

automatycznie tym pierwszy na­
leży, się znak „plus”, a drugim —

„minus”.
Bo pozostaje j iszczę kwestia —

kto się łączył i w jakim celu?
Średnia wieku działaczy OKON-ów,
można to sprawdzić na jakimkol­
wiek spotkaniu, jest daleko wyż­
sza od średniej całego społeczeń­
stwa. Często, zwłaszcza na osie­
dlach, inicjatorami powstania ko­
mitetów były terenowe organiza­
cje partyjne, skupiające głównie e-

merytów. Udział ludzi mających
za sobą bagaż doświadczeń życio­
wych jest w każdym ruchu bar­
dzo cenny, jeszcze lepiej jednak,
gdy ich przez życie zweryfikowane
poglądy mogą się zderzyć z mło­
dzieńczą niecierpliwością, pasją i

zapałem. A tych wartości nie bar­
dzo ma kto do OKON-ów wnosić.

Motywacje udziału w ruchu, jak
można je odczytać z różnych wy­

stąpień i deklaracji, też bywają
różne. Jednoznaczne poparcie dla
stanu wojennego wysuwają na plan
pierwszy ci, których zdaniem po­
sierpniowy rozwój wydarzeń był
przede wszystkim wyprzedażą so­
cjalizmu i staczaniem się kraju ku
upadkowi. Znajdują się oni pod
przemożnym wpływem „komple­
ksu Solidarności”, w niej upatru­
jąc główne źródło niepowodzeń i o-

becnego kryzysu gospodarczego oraz

społeczno-politycznego.
Na biegunie przeciwnym znajdu­

ją się ludzie czynnie zaangażowani
w posierpniową odnowę, dla których
13 grudnia był Szokiem, ale ich
temperament nie pozwala im stać
obok. Jeśli posiadają w swoim śro­
dowisku autorytet. i zaufanie sta­
nowią dla obywatelskiego ruchu
odrodzenia narodowego cenny ka­
pitał. A jeśli są niepokorni i kon­
fliktowi to dobrze, bo właśnie tacy

Os|ainia księżka
G. Simenona

„To ostatnia książka, która ujrza­
ła światło dzienne za mego życia.
Więcej nie pojawi się już ani je­
dna” — tak oto skomentował uka­
zanie się na francuskim rynku .

księgarskim swoich pamiętników
Georges Simenon. Publikacja ta, li­
cząca ponad 750 stron, jest naj­
obszerniejszą w bogatym dorobku

twórcy postaci komisarza Maigret.
Powieści Simenona ukazały się w

przekładzie na 55 języków, a ich
łączny nakład osiągnął 500 milionów

egzemplarzy. Na podstawie utwo­
rów Simenona nakręcono 52 filmy
i około 300 adaptacji telewizyjnych.
Jego twórczość była przedmiotem
przeszło 50 prac naukowych i dzie­
siątków' monografii.

Nad pamiętnikami pracował Si­
menon osiem miesięcy po sześć go­
dzin dziennie. Było to zadanie zna­
cznie trudniejsze — zdaniem auto­
ra — niż napisanie którejkolwiek
powieści. Simenon, który ma 80 lat,
nie zrezygnował bynajmniej z dal­
szej pracy pisarskiej, nie zamierza

jedynie nic publikować za życia.
(PAP)

stanowią na ogół zaczyn wszelkie­
go działania.

Pośrodku zaś znajduje się grupa
tzw. społeczników z powołania,
którzy w OKON-ach dostrzegli
szansę załatwienia konkretnej spra­
wy dla swego osiedla, miasta czy
gminy. Są zresztą OKON-y, które

powstały na bazie działających już
wcześniej komitetów obywatelskich,
utworzonych właśnie by załatwić
jakiś, najczęściej od dawna zgła­
szamy, postulat miejscowej społe­
czności.

*

Obecnie, po deklaracji Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i
SD oraz przedstawicieli
„PAX”, ChSS i PZKS w

sprawie patriotycznego ruchu
odrodzenia narodowego, rozpoczął
się proces instytucjonalizacji ru­
chu; Na szczeblu miejskim i woje­
wódzkim powstają rady koordyna­
cyjne lub konsultacyjne. Niedługo
zapewne powstanie takowa i w

skali kraju.
Dotychczas działacze OKON-ów

podkreślali w swych wypowie­
dziach, że nie podlegają nikomu,
nikogo słuchać nie muszą, są nie­
zależni, samorządni, nie sformalizo­
wani. Jak będzie teraz?

*

Problemów
do dyskusji jest zna­

cznie więcej. Na przykład sto­
sunek OKON-ów do FJN jako
dotychczasowego oficjalnego

nosiciela inicjatyw obywatelskich
(z konstytucyjnym zapisem tej roli).
Na przykład sens i potrzeba two­
rzenia OKON-ów w zakładach pra­
cy, w sytuacji, gdy następuje reak­
tywowanie samorządów, a wcześ­
niej lub później wznowią działal­
ność związki zawodowe. Na przy­
kład, gdy instytucjonalizacja staje
się już faktem, tryb i sposób wy­
boru przedstawicieli.

Pomijam tutaj przykłady konkre­
tnych spraw podjętych i rozwiąza­
nych z inicjatywy OKON-ów. Na
łamach „Echa” pisaliśmy o nich i

zapewne, jeśli będą tego warte, pi­
sać będziemy. Skupiłem się na roz­
ważaniach modelowych, bo kwestie
te rzadziej są podnoszone publicz­
nie, a one zadecydują o przyszłości
ruchu. Jeśli oczywiście uwierzymy,
że możliwość porozumienia narodo­
wego i ugody społecznej istnieje.

A czy jest jakaś inna, możliwa do

zaakceptowania, alternatywa?

JERZY WICHEREK
ininiiininiititnniiiiminnsiiiiiiininniiiiiuuiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiir.ininiiiiiiiiiniiiinniimininfflHnm

świat...
Sl/śród 180 tysięcy przedmiotów,
• V znalezionych w ciągu u-

biegłego roku w Japonii w po­
ciągach i na stacjach kolejowych
— samych parasoli było 525 tysięcy.
Najdroższą zgubą była szkatułka z

dwustu sztukami . biżuterii i dia­
mentem wielokaratowym, a najoso­
bliwszą — żywy szop. Najwięcej
przedmiotów gubią ludzie na głów­
nym dworcu w Tokio oraz na wę­
złowej stacji Ueno, gdzie krzyżują
się linie kolejowe dalekobieżne i
podziemne. — Szkatułka wróciła
do rąk właściciela, lecz po szopa
nikt się nie zgłosił.

*

O „polskości"
Igora Strawińskiego

W ciągu całego swego życia Igor Strawiński jednak o polskości swe­
go pochodzenia niejednokrotnie — i to całkiem wyraźnie — napomy­
kał; znalazło to odbicie w kilku opracowaniach biograficznych, po­
święconych kompozytorowi. M. in. w polskości swego rodowodu wi­
dział Strawiński przyczynę swych ideowych więzi z katolicyzmem
(jakkolwiek sam był prawosławnym; dzieci Igora natomiast przeszły
na katolicyzm).

Dwa momenty w życiu Strawińskiego mogły jednak decydująco za­
ważyć na jego zbliżeniu z Polską. Na przełomie XIX i XX Wieku kom­
pozytor zamieszkiwał w Uściługu, gdzie miał swój dom i posiadłość —

do której był bardzo przywiązany; z Uściługa właśnie wyjechał w 1914 r.

do Szwajcarii. Po I wojnie światowej Uściług znalazł się w granicach
Polski. Posiadłość Strawińskiego została przejęta przez Państwo Pol­
skie. Strawiński wystąpił wówczas do rządu polskiego z żądaniami od­
szkodowawczymi. Sprawa przeciągała się przez czas dłuższy — i wresz­
cie na krótko przed II wojną światową zakończyła się uznaniem praw
i roszczeń kompozytora. Strawińskiemu pozostał jednak niewątpliwie
na tle tej sprawy uraz do Polski; z odzyskania Uściługa zrezygnował
i nigdy już w nim nie zamieszkał. Ważka szansa związania Strawiń­
skiego z Polską została zaprzepaszczona.

Drugim życiowym momentem, który mógł związać Igora Strawiń­
skiego z Polską była sprawa nadania mu obywatelstwa polskie­
go. Wokół tej kwestii krąży właśnie sporo mitów. Pewne jest, iż

Strawiński po I wojnie światowej osiadł na Zachodzie (do Związku
Radzieckiego przyjechał w odwiedziny dopiero w 1962 roku). W pier­
wszych latach po I wojnie Strawiński — który przebywał wtedy stale
we Francji — miał podjąć kroki w kierunku uzyskania dla siebie
obywatelstwa polskiego. Ód paru osób, wybitnych polskich muzyków,
którzy znali osobiście Strawińskiego i w owych czasach również prze­
bywali w Paryżu słyszałem sam, iż starania Strawińskiego o nadanie
mu obywatelstwa polskiego miały charakter raczej dyskretny; kompo­
zytor stał już wówczas na wysokim piedestale sławy i — chyba słusz­
nie — mógł uważać, iż nie występuje tu w roli petenta: raczej Polsce
powinno zależeć, aby człowieka tej miary wpisać w rejestry swoich
obywateli. Podobno ówczesna Ambasada RP w Paryżu do kwestii na­
dania obywatelstwa polskiego Igorowi Strawińskiemu miała odnosić
się z pewną ostrożnością czy rezerwą — i sprawa upadła. Jak było
naprawdę — dziś nie wiadomo. Ale coś na rzeczy być musiałb, skoro
obywatelstwo francuskie uzyskał Strawiński dopiero w 1925 rrfku. Być
może — i druga okazja bliskiego powiązania Igora Strawińskiego
z Polską została tu zaprzepaszczona. Pozostały więc zatem w życiory­
sie Igora Strawińskiego tylko „polskie ślady”, wiodące do jego sarmać-
ko-szlacheckich przodków a bez istotnego wpływu na jego artystyczne
życie i twórczość.

JERZY PARZYŃSKI

jLtiezwykły rekord światowy,
«

’

którego chyba nikt nie poza­
zdrości, i który dotychczas nie zo­
stał nigdzie pobity, odnotowano we

Włoszech w 1974 r. W owym okre­
sie, łupem złodziei padło 262,230 sa­
mochodów; w ciągu godziny zni­
knęło więc 30 aut. Z tej liczby
96.416 aut przepadło bez śladu.

*

O/ooec wzrastającej ilości prze­
or stępstw w miejscowości Fran­

klin (w Stanie Pensylwania A.P.),
gdy w walce z nimi zawiodły
wszelkie wysiłki policji, zarząd
miasta wydał zalecenie, by wszyscy
mieszkańcy zaopatrzyli się w broń
palną. Zalecenie, jak się okazało,
było zbyteczne, gdyż większość go­
spodarzy była już w posiadaniu na­
wet kilku sztuk broni. Teraz więc

rozważa się, czy nie należałoby
wydać zarządzenia zabraniającego
w ogóle wszystkim posiadania bro­
ni.

*

n/ trzech hotelach na francu-
”

skiej Riwierze wprowadzono
Zwyczaj wystawiania na stołach w

restauracji zielonych i czerwonych
chorągiewek. Gdy gośi weźmie do
ręki zieloną, daje w ten sposób
znak, że nie ma nic przeciw kelne-
rom-brodaczom, czerwoną nato­
miast sygnalizuje, że chciałby być
obsłużony przez gładko ogolonego
kelnera.

m.b.

... szaleje
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Piątek I
8.50 Jesień’82
9.00 Teleferie: „Listy z lata”

oraz film pt.: „Jabłka”'
16.40 Redakcja szkolna zapo­

wiada
16.55 Program „dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Stuelpner — zbójnik z

gór” — „Spotkanie z hrabią” film
hist. — przygodowy

18.30 Wieczorynka
19.00 Przyjemne z pożytecznym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Białe tango” — „Klucz”

— film obyczajowy TP
21.35 Wojciech Karolak i jego

goście — program rozrywkowy
22.05 ,.Namibia” — program

studyjno-filmowy
22.40 Dziennik
23.00 Melodie na dobranoc

Piątek II
18.00—19.00 Telewizja Wrocław

na antenie „dwójki”
18.00 Chopin w Dusznikach —

felieton muz, z 37. Fest. Chopi­
nowskiego w Dusznikach Zdroju

18.15 Os.tatnie obrazy — pro­
gram o A. Mazurkiewiczu i A.
Geppercie

18.35 Rewia Książ’82
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Telewizja Wrocław na

antenie „dwójki”
20.00 „Obudzić serce” — rep.
20.20 „Pożegnania” — reportaż
20.45 „10 minut o Panoramie

Racławickiej” — rep. filmowy
20.55 „Nie tylko panorama” —

rep. filmowy
21.25 Spotkanie z historią —

Stanisław Rowecki
21.50 Wakacyjne kino „dwój­

ki’-; „Pierwsza jaskółka” — radź,
komedia film.

Sobota I
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce — pr.

red. rolnej
8.50 Jesięń’82

. 9.00 Teleferie: Sobótka oraz

film z serii „Załoga G”
12.45 Program dnia
12.50 ,'Kasperek” — węgierski

film obycz.
14.05 „Z poligonowych dróg” —

wojskowy film dok.
14.40 „Malanezja” cz. 1: „Syno-

PRACA

FRYZJERKĘ damską zatrudni zaraz

salon fryzjerski „Bristol” — H. Bo­
chenek, Kraków, pi; Mariacki 9, I p.»
tel. 22-5 -2-48. Praca dwuzmianowa.'

KOBIETĘ oraz mężczyznę, chętnie
rencistę, zatrudni zaraz rzemieślnicza

pracownia ceramiczna — Maria Gu-
słab-Opach, Nowa Huta, Centrum A,
bl. 8. Zgłoszenia: w godz. 9—12 .

EKSPEDIENTKĘ i cukiernika przyj­
cie cukierni-'. Rogala, Wysockiego i,
tel. 37-05-44, po 19-tej. •

MŁODA, kulturalna osoba do opieki
nad 6-letnią dziewczynką potrzebna
od 1 września. Kraków, Poselska
18/14 A. g-20045
EKSPEDIENTKĘ zatrudni na do­
brych warunkach, od 1 września, cu­
kiernia — Marian Woźniak, Kraków,
ul. Solskiego 5. g-20052

PILNIE poszukuję pomocy domowej
do dwóch osób (gotowanie, sprząta­
nie). Warunki bardzo dobre. Kraków,
os. Piaski Wielkie, Łużycka 53/66 lub
tel. 22-45-32. g-i9934

RENCISTĘ zatrudni pracownia szyl­
dów — Ryszard Pichola, Nowa Huta,
Słoneczne 11, tel. 44-34-54.

j

RENCISTĘ-mohtera przyjmie zakład

instalacji sanitarnych — 'k. Aksman,
Wawrzyńca 33. g-19880

TYNKARZY zatrudni zakład remon­
towo-budowlany, inż. Stanisław Ma­
ciejewski, Nowa Huta, os. Strusia
7/77, tel. 48-38-64 (zgłoszenia w nie­
dzielę). g-20022

PRZYJMĘ pomoc do jednorocznego
dziecka. Warunki bardzo dobre. Re­
ferencje mile widziane. Oferty 25060
„Prasa” Kraków, Wiślna/2.

UCZNIÓW i malarzy zatrudni zakład
malarski — Edward Macioł, Kraków,
ul. Krowoderskich Zuchów 26/24

(godz. 18—20). g-19902

PANIĄ do opieki nad starszą, niespra­
wną osobą w śródmieściu — zatrud­
nię od zaraz na bardzo dobrych wa­
runkach. Ul. Solskiego 81/10, 30 sierp­
nia, w godz. 14—19.

ZDOLNEGO pracownika do lakiero­
wania i obsługi aparatu przyjmie za­
kład rzemieślniczy — Jerzy Chmura,
Kraków, ul. Głowackiego 14.

PRZYJMĘ. pomoc' domową (2 starsze

pracujące osoby). Warńnki do uzgo­
dnienia. Tel. 55-46-00 .

PRZYJMĘ czeladnika szewskiego oraz

ucznia. Pracownia obuwia, Jezioro,
Dietla 48, lub tel. 36-72-82.

POMOC domową, dochodzącą lub na

stałe — przyjmę. PI, Matejki 2/8.

<

KURSY języków obcych
dla osób dorosłych

O ANGIELSKIEGO O FRANCUSKIEGO O HISZ­
PAŃSKIEGO O JAPOŃSKIEGO O NIEMIECKIEGO

O ROSYJSKIEGO O SZWEDZKIEGO O WĘGIER­
SKIEGO O WŁOSKIEGO

DLA POCZĄTKUJĄCYCH I ZAAWANSOWANYCH

organizuje
Klub Międzynarodowej Prasy i Książki w Krakowie.

Informacje i wpisy w sekretariacie Klubu, Mały Rynek 3,
codziennie w godz. 15—18, telefon 22-52-75

wie ludożerców” — film St.
Szwarc-Bronikowskiego

15.10 Rozrywka z „dwójki”:
„Country fąmily”

15.40 Dziennik
16.00 7 anten
17.00 Moje miejsce na Ziemi —

pr. publicystyczny
17.20 Kącik humoru: „Cyrk

Alfonso” — węg. progr. rozr.

17.50 „Z Polski rodem” — o

działalności firm polonijnych
18.30 „Trybuna poselska”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 ,>Szalone dni” — film

społ.-obycz. prod. jugosł.
21.40 Program publicystyczny
22.40 Gama rozrywki: „Roztań­

czone gwiazdy” w progr. wystą­
pią: L. Minelli, R. Carra, I. Mon-
tand, J. Andrew i in.
- 23.40 Dziennik

23.10 Gama rozrywki: „Roztań-
Sobota II

15.00—19.00 Studio 2
15.00 Studio-2 wita w sobotę
15.05 „Odkrycie Ameryki przez

Kolumba” — widowisko muzycz­
ne, dla dzieci

15.30 Bliżej natury” _____

15.55 „Na morzu” — „Dwa li­
sty” serial obycz. TV NRD

17.15 „Matecznik” — film dok.
_

17.30'Ochrona środowiska —

zielony telefon w Studin-2
17.45 „Być z tobą” — recital

Zdzisławy Sośnickiej
18.10 Ochrona środowiska —

zielony telefon w Studiu-2
18.25 Wojciech Kossak — film

dok.
18.45 Ochrona środowiska —

zielony telefon w Studiu-2
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Pieczarki” — kabaret

Olgi Lipińskiej
20.35 Program muzyczny
21.00 Operowe qui pro quo —

progr. muz. B. Kaczyńskiego
21.55 Klub filmowy: „Opęta­

nie” — włoski film kryminalny
23.55 Czesław Niemen — „Zło­

te przeboje”
Niedziela I

7.10 TTR — Zajęcia wakacyjne
7.30 TTR — Zajęcia wakacyjne
7.50 Nowoczesność w >domu i

zagrodzie
8.15 Program dnia

NAUKA

TAŃCÓW towarzyskich uczy Andrzej
Golonka, klub „Garbarnia”, ul. So­
kolska 17, tel. 66-05^94.

MATEMATYKA — fachowych kore­
petycji. udziela mgr Grobier, Brodo-
wicza 3/9, tel. 11-80-32.

KOREPETYCJE z matematyki —

szkoła średnia. Informacje: mgr inż.
M. RAZOWSKI, Kraków, Wiśniowa
18/94. w godz. 18—19 (codziennie).

i Kursy
| towarzyskiego
i —

I, II, III STOPNIA
— ROCK AND ROLLA
— DISCO

sa
S organizuje
| Krakowski Ośrodek Ta-

g neczny, ul. Bogusławskiego
" 2/4 (obok ul. Waryńskiego).
Bi

| Wpisy—informacje
E codziennie w godz. od 8.30
g.do16,wsobotyod9do14.
ilHIIIIIHIHHIHIIIIHIHIHHIHIHHir

MATRYMONIALNE

SAMOTNA wdowa poślubi kultural­
nego Pana, lat 43—55 . Oferty 19984 —

„Prasą” Kraków, Wiślna 2.

PANNA, lat 33, wykształcenie wyższe
magisterskie, chętnie • zawrze znajo­
mość z odpowiednim panem, wyzna­
nia prawosławnego. Cel matrymo­
nialny. Oferty 19536 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPNO .

PILNIE kupię wannę, długości 100—
110 cm. Tel. 48-40-79.

WANNĘ metrową kupię lub zamienię
za półtorametrową. Oferty 20102 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

DOBREJ marki aparat fotograficzny,
dużą lodówkę oraz pralkę wirnikową
— kupię. Tel. 44-13-56.

BONY PeKaO — kupię. Oferty 20206
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

PIANINO — kupię. Tel. grzeczno­
ściowy 22-59-05. g-20116

Tygodniowy program TV
'

(OD27 VIIIDó 2IX*D82r.)

8.20 Tydzień — mag. red. roln.
9.00 Kino teleferii: „15-letni

kapitan” — film fab.
10.15 Po drugiej stronie ekranu
10.35 „Wielkie miasta świata —

Leningrad” — film dok.
11.30 Estrada folkloru — Kazi-

mferz’82
12.00 Dziennik i magazyn Świat
12.45 Droga dla wszystkich —

program red. rolnej
13.15 Telewizyjny koncert ży­

czeń
14.15 Stare -kino: „Filmy z

Charlie Chaplinem” — 3 filmy
Ch. Chaplina z lat 1914—19

15.15 Losowanie Dużego Lotka
15.30 Ośrodki telewizyjne pre­

zentują: „Wspomnienia - z estra­
dy” (Poznań)

16.15 Liza Minelli i Bing Cro-
sby przedstawiają

17.00 „Godzina z M. Wejmanem”
18.00 „Wielka miłość Balzaka”

— ode. pt. „Linoskoczki”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 .,Trzy lata” — cz. 2 radź,

dramat psych.-obycz.
21.30 Niedziela sportowa
22.00 „Portrety” — Troska i

pieśń
Niedziela II

12.30 „Spotkania z NRD”
13.00 Militaria, obronność, no­

woczesność
. 13.30 Program lokalny

14.00 Stare kino: „Filmy Char­
lie Chaplina” (wersja dla niesły-
szących)

15.15—23.00 Studio-2
15.15 Studio-2 wita w niedzielę
15.20 Kalejdoskop filmowy —

Kino-Oko — w progr.: „Testa­
ment barona”

16.10 Miłość po polsku
16.25 Szpital na peryferiach”

— przed emisją kolejnych odcin­
ków serialu

16.55 Miłość po polsku
17.10 „Batory wraca do kraju”

— rep. film.
17.20 Leszek Mazan odpowiada

na dziwne pytania
17.30 „Człowiek i przyroda” —

„Krukowate” cz. 1 film dok.
18.00 Stereo i w kolorze — Re­

MOHAIR -i kupię. Oferty 20088 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE kupię flizy w ko­
lorach granatowym, czarnym lub bor­
dowym do 15 m2. Tel. 22-27 -01, po
godz. 19. ■ g-20046

BONY PeKaO — kupię. Oferty pi­
semne kierować: ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2. dla nr 18028.

KSIĄŻKI Godlewskiego, Malinows­
kiego oraz inne o Oceanii — kupię.
Oferty 13463 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SPRZEDAŻ

OBRĄCZKI złote, nowe oraz dwa
koinpletne koła do „malucha” —

sprzedam. Tel. 48-41-73.

MAGIEL elektryczny nowy — sprze­
dam. Ul. Prochowa 14, po 18-tej.

NOWĄ lodówkę „Mińsk” z gwaran­
cją — sprzedam lub zamienię na 4

opony 165x13. Oferty 19351 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

WARSZAWĘ stan dobry, Poltax-2
z gwarancją — sprzedam. Tel. 55 -07-39,
po 20-tej. g-19490

CZĘŚCI Forda Capri, blacharkę F-132

opony 175x13 — sprzedam. Oferty —

19495 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 125 p, 1978, stan idealny —

sprzedam. Wiadomość: ul. Swobody
11/16, w godz. 17—20. g-19454

FIATA 125 p combi, wymagającego
remontu — sprzedam. Kraków, Fila-
recka 15/2, po godz. 19.

PILNIE sprzedam karoserię nową Da­
cii. Kraków, Filarecka 15/2, po godz.
19. g-19543

MOTOCYKL K-750 z wózkiem bocz­
nym — sprzedam. Os. Złoty Wiek
35/40. g-19577

ROZTRZĄSACZE do siana, konne,
sześciowidłowe — sprzedam. Oferty
19761 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

URZĄDZENIA gastronomiczne, mię­
dzy innymi: ladę podgrzewczą gazo­
wą, zlewozmywak 3-komorowy i inne
— sprzedam. Tel. 66-0*1-66.

WG 903 „Artur”, M 551S „Finezja 3”
— sprzedam. Kraków, uL Topolowa
1.2/7. g-19967

OBORNIK z trzech kurników sprze­
dam. ZHD, Pisairy 114, k. Rudawy.,

PONTON Passat 3-osobowy — sprze­
dam. Ks. Meiera 14.

FLIZY — sprzedam. Os. Stalowe 9/38.

SYRENĘ 104 — sprzedam. Tel.
33-8*2-72. g-19922

FLIZY sprzedam. Dąbrowszczaków
5/282. g-20226

ZASTAVĘ 1.100, sierpień 1978 — sprze­
dam. Tel. 66-95-24. g-2021‘19

KAROSERIĘ Tarpana sprzedam. Ul .

Księcia Józefa, przystań „Kolejarza”.

ŁADĘ 1500 S, olej Mobil Super —

sprzedam. Tel. 22-69-51, po 16-tej.

FIATA 125 p combi na niebieską ben­
zynę — sprzedam. Bałuckiego 5/C/l.

ZAMRAŻARKĘ sklepową — sprze­
dam. Tel. 66-95-24 . g-20219

KAROSERIĘ Poloneza, nie uzbrojoną
— sprzedam. Bolesław Przęczek, Sie­
praw 748 (Grabie).

’

g-19884

BIAŁY cement, 2 tony — zamienię
na drewno lub materiał Instalacyjny.
Oferty 19808 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

ZASTAVĘ 750 — tanio sprzedam’. Ob.
Strusia 18/169, w godz. 18-^20.

cital pianistyczny J. Stompla
19.00 Miłość po polsku
19.30 Dziennik
20.15 Jerry Lewis w Paryżu —

program rozr.

21.15 Miłość po polsku
21.30 „Baro-drom” — rep. film.
22.00 „Saga rodu Rius” — se­

rial film. prod. hiszp.
Poniedziałek I

8.50 Jesień’82
9.00 Teleferie oraz film z serii

„Szaleństwo Majki Skowron”
15.55 NURT — wykład 1
16.25 Program dnia
16.30 „Krąg” — magazyn har­

cerski
17.00 Dziennik
17.30 „Ucieczka z krainy zło­

ta” (1) — siedmioodcinkowy ser.

przyg. prod. CSRS
18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr telewizji: H. Au-

derska „Sądzone mu było wybie­
rać”

21.20 Progr. public.
22.20 Dziennik
22.40 Melodia na dobranoc

Poniedziałek II

17.25 Program dnia
17.30 Program lokalny
18.00—19.00 Dzień wietnamski

w telewizji polskiej
18.00 „Najdłuższa wojna” —

felieton filmowy
18.15 „Spadkobiercy” — repor­

taż filmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.00 Dzień wietnamski

w telewizji polskiej c.d.
20.00 Czym żyje Wietnam dziś
20.05 „Od Lao Cai do Lang

Son” — reportaż filmowy
20.35 Wietnamskie refleksje re­

daktora Chociłowskiego
20.40 Gość z Wietnamu
20.50 „Moda wczoraj i dziś —

czyli w czym Wietnamki lubią
chodzić”

21.00 -.Kogo pamiętam” — o

najciekawszych postaciach po-

PIANINO „Calisia”, płyta metalowa
— sprzedam. Wiadomość: tel. 44-31-36.

MEBLE kuchenne, klej do parkietów
„Subit” — sprzedam. Wolasa 6/64.

KAROSERIĘ Fiata 1245 p (stan b. do­
bry, fok produkcji 1981) — sprzedam.
Oferty 19814 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KOPIARKĘ do kluczy i drzwi prawe
tylne Moskwicza 408/12 — sprzedam.
Oferty 19796 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2. \

ENCYKLOPEDIĘ, 4 tomy — sprze­
dam. Krowoderskich Zuchów 20/39,
wieczorem. - g-19950

FLIZY i płytki podłogowe, rury,
grzejniki — sprzedam. Kraków, tel.
11-63-55 . g-20013

FIATA 125 p. grudzień 1976 — sprze­
dam. Tel. 22-52-83 . g-20004

PILNIE sprzedam nowego Żuka. Ka­
zimierz Łysienko, Wysiołek Lubo

rzycki 92 (koło Kocmyrzowa).

KASĘ sklepową, „Nacional” rok

prod. 1936, w idealnym stanie —

sprzedam. Krzeszowice, tel. 208-90.

PRZYCZEPKĘ bagażową — sprze­
dam. Tel. 11-64-31. g-20054

ZASTAVĘ, rok 1977 — sprzedam.
Oferty 19836 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

NOWE elementy karoserii Warszawy
górnozaworowej, po kapitalnym re­
moncie, na części pilnie sprzedam. —

Oferty 18541 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KREDENS antyczny, duży — sprze­
dam znawcy. Oferty 19044 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

240 M kompletnej ocynowanej siatki

ogrodzeniowej plus 3 bramy oraz

motocykl „Iż-planeta” 350, wymaga­
jący remontu — sprzedam. Oferty —

19068 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NYSĘ z silnikiem wysokoprężnym —

sprzedam. Tel. 11 -04-62, wieczorem.

SAMOCHÓD osobowy Morris Marina
1800. rok 1979, stan idealny oraz sil­
nik Tatra V 8 diesel — sprzedam.
Kraków, tel. 11 -63-55 .

RADIO „Julia” stereo, z gwarancją
— sprzedam. Tel. 37-38-77, po godz. 20.

LOKALE

POSZUKUJĘ mieszkania na rok. —

Oferty 17971 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

mieszkanie superkomfortowe do
wynajęcia na 3 lata. Czynsz płatny
z feóry. Oferty. 19355 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

GARSONIERĘ własnościową — ku­
pię. Tel. 33-87-13. g-19478

OKAZJA! Warszawa-Śródmieście, —

M-2, elefon 0-22-20-55 -71, własnościo­
we. ciche, stan idealny — zamienię
na większe, centrum Krakowa. Ofer­
ty 19842 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAM DZIELNE mieszkanie, pracow­
nię plastycznr garaż lub inne po­
mieszczenie — wynajmą lub kupię.
Bogaczewicz, Kraków, Dzierżyńskiego
39/2. g-19913

KALISZ! M-4 zamienię na Kraków.
Kalisz. Górnośląska 67/40. ,

ZAMIENIĘ ładną, superkomfortową
garsonierę — na większe. Warunki

korzystne. — Teł. 44-78-70, w godz.
17—20. g-20025

STUDENTKA II roku poszukuje gar­
soniery lub samodzielnego pokoju,
blisko centrum. Oferty 20098 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

znanych w Wietnamie mówi E.
Sajenczuk

21.10 „Pierwsza miłość” —

wietn. film fab.

Wtorek I
8.50 Jesień’82
9.00 Teleferie: Kino bajka

„Lampą Alladyna”
16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z Artelem
17.00 Dziennik
17.30 Interstudio
18.00 Od melodii do melodii
18.10 Moje miejsce na ziemi —

progr. publicystyczny
18.30 Wieczorynka
19.00 Klinika zdrowego czło­

wieka
19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi” — ode. pt. „Go­

dy”
21.05 Rolnicze rozmowy
21.20 Kultura’82 — „Judymo­

wie kultury wiejskiej” cz. 1
21.50 „Odejście w tło” — pio­

senki S. Krajewskiego
Wtorek II

17.35 Program dnia
17.40. Wakacyjne kino „dwójki”:

„Jakub” — dramat obycz. CSRS
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Wtorek melomana — 31

Festiwal Moniuszkowski — Ku­
dowa Zdrój’82

Wieczór filmowy:
21.00 Przegląd filmów T. Ma-

karczyńskiego: „Biały Pierrot”
21.25 Leksykon gatunków fil­

mowych — Melodramat
22.20 Film na dobranoc: „Sex

i Lola Automatic”.
22.25 Kwadrans z Artelem

Środa I
8.50 Jesień’82
15.25 NURT: Klasa — zespół

wychowawczy — ..Klasa szkolna
jako podst. zespół wychowawczy”

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: Ki­

no waszych rodziców
16.30 Dla dzieci: Tik-tak
17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Małego Lotka

i Express Lotka
17.35 Rozmaitości sportowe
18.00 „Pamięć Września” —

„Sztandar 3-ego batalionu”
18.15 „Zakazane piosenki” —

piosenki z filmu

STUDENTKA pilnie poszukuje po- t
koju. Tel. 11 -76-40. g-20080 I

STUDENT Ul. cudzoziemiec, żonaty,
poszukuje samodzielnego, superkom-
fortowego, umeblowanego, 2—3 -poko-
jowego mieszkania na rok. Oferty —

20048 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery umeblowa­
nej w okolicy „Jubilata”. Tel. 22-65-87
22-22-63. * g-19832

STUDENTKA — cudzoziemka ->■po­
szukuje 3-pokoj owego mieszkania
umeblowanego, z kuchnią i łazienką,
z telefonem, blisko Miasteczka Stu­
denckiego — ul. Piastowska, Wola
Justowśka. Oferty 19723 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2. x

STUDENT — cudzoziemiec — poszu­
kuje samodzielnego, umeblowanego
mieszkania z telefonem, albo domku
jednorodzinnego.

‘

Kraków, — tel.
11-45-14. g-19856

SUPERKOMFORTOWY pokój wynąj-
mę studentce I roku. Tel. 32-50-98.

BEZDZIETNE małżeństwo — człon­
kowie spółdzielni — poszukuje nie-
krępującego pokoju lub samodzielne-

• go mieszkania. Oferty 19762 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJE mieszkania na okres
2 lat. Tel. 37-45-62, po godz. 14 .

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ domek wraz z parcelą do 0,5
ha, do .20 km od Krakowa, blisko
stacji kolejowej. Oferty 19375 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM w Swoszowicach parcelę
uzbrojoną z zezwoleniem na budowę.
Oferty 19335 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ parcelę pod szklarnie — oko­
lice Krakowa. Oferty 19987 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZAAWANSOWANĄ budowę domku
letniskowego w Wiśniowej k. Dob­
czyc — sprzedam. Wiadomość: tel.
48-59-62, w dn. 30, 81. VIII. 1982, w

godz. 18,30—19,80. g-19957

KUPIĘ dom w okolicach Krakowa.
Może być do remontu. Tel. 37-45-62,
po godz. 14 . g-19713

GOSPODARSTWO rolne o pow. 2,5
ha — sprzedam w okolicy Kalwarii

Zebrzydowskiej, przy głównej trasie.
Tel. 22-28-37.. g-19753
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TOWARZYSTWO WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ

w Krakowie

OGŁASZA WPISY
na STUDIUM i KURSY PEDAGOGICZNE

oraz KURSY PRZYGOTOWAWCZE

do EGZAMINÓW EKSTERNISTYCZNYCH z zakresu

Policealnego Studium Zawodowego
na tytuł TECHNIKA EKONOMISTY, o specjalnościach: §

O HOTELARSTWO
O OBSŁUGA RUCHU TURYSTYCZNEGO
O EKONOMIKA i ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTW g
O EKONOMIKA PRACY, PŁAC i SPRAW SOCJALNYCH |

oraz na tytuł TECHNIKA BHP

Absolwenci Policealnego Studium Zawodowego otrzymują |

dyplom technika obranej specjalności.
. Wpisy i informaćje: Dyrekcja Biura TWWP w Krakowie, ul. ij
Sarego 28, II p., tel. 22-21-77, codziennie w godz. 8—15 oraz S

_

dodatkowo we wtorki od 16 do 18.
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18.25 Świadkowie cz. 1
18.50 Dobranoc
19.00 „By nie zdarzyło się

— pieśni pokoju” — program
muz.-poetycki

19.30 Dziennik
20.15 „Wrzesień 1939 — tak by­

ło” — film dok. reż. J. Bosak
21.15 „Święta miłości” — estra­

da poetycka
21.50 Liczą się fakty — pr. pu­

blicystyczny
22.20 Dziennik
22.40 Melodie na dobranoe

Środa II

17.25 Program dnia
17.30 Kino „dwójki”. „Gorzkie

dzieciństwo” — radź, film wojen-
no-obyczajowy

18.40 Krajobraz polski — Pie­
niny

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Pamięć września — /Ar­

mia Poznań”
20.15 „Virtuti Militari” — wi­

dowisko muz.

21.15 Świadkowie cz. 2
21.4Ó „Zakazane piosenki” —•

piosenki z filmu
21.50 „Wrzesień’82” — pr. publ.

Czwartek I
8.10 Przysposobienie obronne

kl. 8 i 1 lic.: „Szkolenie obron­
ne młodzieży”

8.50 Jesień’82
9.00, Historia kl. 6: „Jagiełło

królem Polski”
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z Artelem
16.00 Czwartek TDC: Magazyn

szkolny oraz film z serii „Oddział
siostry O’Neill (1)

17.00 Dziennik
17.20 W świecie ciszy (program

dla niesłyszących)
17.45 „Broń strzelecka” — re­

portaż wojskowy
18.15 Moje miejsce na Ziemi

pr. publicystyczny
18.40 Wystąpienie ambasadora

Wietnamu
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda ,

19.30 Dziennik i
20.15 „W szponach mafii” (1)

— serial krym. prod. włos.
21.10 Rolnicze rozmowy .

21.20 Pegaz
22.00 Dziennik
22.20 „Punkt krytyczny” — cz.

2 pr. publicystyczny
KRAKÓW i okolica! Powracająca
z zagranicy pilnie kupi duży d<oja
jedno lub dwugodzinny. Konieczni®
2 kuchnie, 2 łazienki. Tel. .22-16-05 lub
oferty 19915 „Prasa” Kraków, Wiśl^
na 2.

SPRZEDAM .część domu, mieszkanie
50 m2, oddzielna hipoteka, nadtQ mo*
żliwość wynajęcia pomieszczeń w

przyziemiu (50 m2) — na zamieszka­
nie lub produkcję. Dzielnica śród­
mieście. Oferty 18515„Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NOWY dom jednorodzinny, super-
komfortowy, z garażami, telefonem,
z oddzielnym budynkiem warsztato­
wym, w Krakowie sprzedam. Oferty
18886 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

PIĘKNE suknie ślubne, białe, kolo­
rowe (zagraniczne) — wypożyczam.
Kołdanowa, Kraków, Topolowa 52.

NAPRAWY telewizorów — Grzeby-
szak, tel. 48-34-27, po godz. 17 .

KOTKI oddam dobrym opiekunom.
Tel. 11 -78-49. g-19391

POSZUKUJĘ Pani Jadwigi Szymań­
skiej (nazwisko z pierwszego mał­
żeństwa), b. długoletniej pracownicy
drogerii w Krakowie przy ul. Rako­
wickiej 2. Elżbieta Bajor, 38-300 Gor­
lice, ul. Węgierska 24.

MALOWANIE i tapetowanie miesz­
kań — solidnie i terminowo wykonu­
je Antoni .Knap, tel. grzecznościowy
37-07-70. g-20189

KARNISZE z dostawą, szafki, kom-,
piety łazienkowe, kołki rozporowe —

montuje Limanowski, tel. 33 -28-47 .

PARKIETY układa, cyklrnuje, lakie­
ruje — Pawlik, tel. 37-55 -50.

SPECJALISTYCZNY zakład zabezpie-
- czania antykorozyjnego Z. Zajączko­

wskiego. . al. Planu 6-letniego 1.12 —

konserwuje na gorąco podwozia ma-

\są asfaltowo-aluminiową i przekroje
metodą ML dyszami giętkimi. Fabry­
cznie nowe samochody z 10% sezono­
wą bonifikatą. Czynny w godz. 8—16.

GARAŻ do wynajęcia na Cichym Ką­
ciku. Tel. 37-53-54. w godz. 18—20.

KUPIĘ lokal lub, kiosk. Tel. 83-21-02.

MECHANICZNE cyklinowanie i. la­
kierowanie parkietów i podłóg —•

Ulmański, tel. 11-62-21, do 20-tej.
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ECHO KRAKOWA

TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Świętoszek.
Bagatela 19.15 Poncjusz Piłat, pią­
ty procurator Judei.

Sobota
Słowackiego 19.15 Brat naszego

Boga. Bagatela 19.15 Poncjusz Pi­
łat, piąty procurator Judei. Gro­
teska 18 Pieśń nad pieśniami.

Niedziela
Słowackiego 19.13 Brat naszego

Boga. Groteska 18 Pieśń nad pie­
śniami.

Pozostałe teatry nieczynrfe.

KINA

Piątek
Kijów 15.45, 18,V 20.15 Wejście

smoka (Hongkong-USA 1.18). Ucie-'

cha 16, 18, 20 Anna i wampir (poi.
1. 13). Warszawa 15.45 Hair (USA
1. 15), 18 Rocky (USA 1. 15), 20.15
Rocky II (USA 1. 15). Wolność 15.30,
13 King Kong (USA 1. 15), 20.30 Nie
zaznasz spokoju (poi. 1. 18). Wanda
15.45 Intryga rodzinna (USA 1. 15),
18 San Babiila godzina 20 (wł. 1.

18), 20 Przypływ uczuć (Ir. 1. 18).
Ml. Gwardia — Iluzjon: 15:45, 18,
20.15 Sensacje na morzu. Wrzos (ul.
Zamojskiego 50) 15.45 Ucieczka na

Atenę (ang. 1 . 15), 18, 20.15 Tak­
sówkarz (USA 1. 18). Świt (os. Te­
atralne 10) 16 Znachor (poi. 1 . 12),
19 Ucieczka na Atenę (ang. 1. 15).
Światowid (os. Na Skarpie 7) 16
Żandarm na emeryturze (fr. 1. 12),
18, 20.15 Trzy kobiety (USA 1. 18).
Mała sala 14.30, 17 Bliskie spotka­
nia III stopnia (USA 1. 12), 19.30
Łańcuch (czech. 1. 18). Kultura (Ry­
nek Gł. 27) 14, 18 Anatomia miłości

(poi. 1 . 15), 16, 13.30 Dziewczyna z

reklamy (USA 1. 18). Wiedza (Ry­
nek Gł. 27) 15 Ostatni film o Legii
Cudzoziemskiej (USA 1. 15), 17 Mi­
łość ci wszystko wybaczy (poi. 1 .

15), 19 Zagubione dusze (wł. 1 . 18).
Mikro (ul. Dzierżyńskiego 5) 16.30,
19 Powrót człowieka zwanego Ko­
niem (USA 1. 15). Związkowiec (ul.
Grzegórzecka 71) 16 Piraci na .Pa­
cyfiku (rum. -fr. b.o .), 17.30, 19.30

Milczący wspólnik (kanad. 1 . 18).
Rotunda (ul. Oleandry 1) 17 Na

tropie Sokoła (NRD-rum . fr. 1. 12),
19 Port lotniczy-77 (USA 1. 12). Pa­
saż (Pasaż*1Bielaka) 17 Miłość ci

wszystko wybaczy (poi. 1. 12), 19

Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.
993, Tel. Ochrony Środowiska 11-19-
66, Pogot. Ratunk. (tylko wypadki
i nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33, porady stoma­
tologiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca­
łą dobę), Rynek Podgórski 2:

66-29-80, os. Prokocim Nowy 55-51-

Rok święty (fr. 1 . 15). Ugorek (os.
Ugorek) 15, 17, 19 Lawina (USA 1.

15). Wisła (ul. Gazowa) 15, 17.15,
19.15 Joe Valachi (wŁ-fr. 1. 15).
Sfinks (ul. Majakowskiego 2) 16,
19 Kobieta pod presją (USA 1. 15).

Sobota
Kijów 15.45, 18, 20.15 Wejście

smoka. Uciecha 13 Imperium na­
miętności (jap. 1 . 18), 16, 18, 20 An­
na i wampir. Warszawa 15.45 Hair,
18 Rocky, 20.15 Rocky II. Wolność
15.30, 18 King Kong, 20.30 Nie za­
znasz spokoju. Wanda 15.45 Intryga
rodzinna, 18 San Babiila godzina
20; 2Ó Przypływ uczuć." Mł. Gwar­
dia — Iluzjon 15.45, 18, 20.15 Sensa­
cje na morzu. Wrzos 15.45 Ucieczka
na Atenę, 18, 20.15 Taksówkarz.
Świt 16 Znachor, 19 Ucieczka na

Atenę. Światowid 16 Żandarm na

emeryturze, 18, 29.15 Trzy kobiety.
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Vabank

(poi. 1 . 15). Kultura 14, 18 Anatomia
miłości, 16, 19.30 Dziewczyna z re­
klamy. Wiedza 15 Zagubione dusze,
17 Miłość ci wszystko wybaczy, 19
Ostatni film o Legii , Cudzoziem­
skiej. Mikro 16.30, 19 Powrót czło­
wieka zwanego Koniem. Związko­
wiec 16 Piraci na Pacyfiku, 17.30,
19.30 Król Cyganów (USA 1. 18).
Pasaż 12 Bajki, 10, 13, 17 Miłość ci

wszystko wybaczy, 19 Rok święty.
Podwawelskie 15, 17 Cena strachu.
Tęcza 17, 19 Wendeta. Ugorek 15,
17, 19 Lawina. Wisła 15, 17.15, Joe
Valachi. Sfinks 16, 19 Kobieta pod
presją.

Niedziela
Kijów 15.45, 18, 20.15 Wejście

smoka. Uciecha 13 Imperium na­
miętności, 16, 18, 20 Anna i wampir.
Warszawa 12, 15.45 Hair, 18 Rocky,
20.15 Rocky II. Wolność 10, 12 Pow­
rót Mechagodzilli (jap. b .o.), 15.30,
18 King Kong, 20.30 Nie zaznasz

spokoju. Wanda 10, 12 Winnetou i

Apanaczi (jug. b .o .), 15.45 Intryga
rodzinna, 18 San Babiila godzina
20; 20 Przypływ uczuć. Mł. Gwar­
dia 16, 13, 20 Lęk wysokości (USA
1. 15). Wrzos 12 Bajki, 13 Gwiezdne

wojny (USA 1. 12), 15.45 Ucieczka
na Atenę, 18, 2(1,15 Taksówkarz.
Świt 15 Bajki, 16 Znachor, 19 U-
cieczka na Atenę. Światowid 14
Zwierciadło wielkiego Magusa
(NRD b.o.), 16 Żandarm na emery­
turze, 18, 20.15 Trzy kobiety. Mała
sala 15, 17.15, 19.30 Vabank. Kultu­
ra 14, 18 Dziewczyna z reklamy
(USA 1. 18), 16, 19.30 Anatomia mi­
łości (poi. 1 . 15). Wiedza 15, 19 Za­
gubione dusze, 17 Ostatni film o

Legii Cudzoziemskiej. Mikro 16.30,
19 Powrót człowieka zwanego Ko­
niem. Związkowiec 12.45, 16 Piraci
na Pacyfiku, 17.30, 19.30 Król Cy­
ganów. Pasaż 10, 11, 12, 13 Bajki,
15 Miłość ci wszystko wybaczy, 17,
19 Rok święty. Podwawelskie 11,
12 Zestaw bajek, 13.30 Bajka opo­
wiedziana nocą (radź, b.o.), 15, 17
Cena strachu. Tęcza 17, 19 Wende­
ta. Ugorek 14 Bajki, 15, 17, 19 La­
wina. Wisła 11, 12 Bajki, 15, 17,
19.15 Joe Valachi. Sfinks 11, 12, 13

Bajki, 16, 19 Kobieta pod presją.

WYSTAWY

/■MUZEA :

Piątek — Sobota
Niedziela

Wawel-komnaty (piąt. 12—17, sob.
niedz. 10—15), Wawel zaginiony
(piąt. 10—15.30, sob. niedz. niecz.),
Skarbiec i Zbrojownia (piąt. 10—
15.30, sob. niedz. niecz.), Muzeum
Katedralne (piąt. sob. niedz. 10—

16), Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Muzeum Lenina, Topolowa 5: Le­
nin w Polsce (piąt. 9—18, sob. 10—
17, niedz. 10—15), Kr. Jadwigi 41:
Krak, działalność Lenina w gazecie
„Prawda” (piąt. sob. niedz. 9—15),
w Poroninie: Lenin na Podhalu

(piąt. sob. niedz. 8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu (piąt. sob.
niedz. 9—16 wst. wol.), Muzeum Hi­
storyczne, św. Jana 12: Militaria,
zegary (piąt. sob. niedz. 9—15),
Muzeum Historyczne, Krzysztofo-
ry, Rynek Gł. 35: Z dziejów i kul­
tury Krakowa (piąt. sob. niedz. 8—

15), Muzeum Historyczne, Franci­
szkańska 4: Malarki krak. (piąt.
sob. niedz. 9—15), Muzeum Judai­
styczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11 —

18, sob. niedz. 9—15), Muzeum Na­
rodowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900 (ęiąt. sob. niedz. 10—16),
Szołayskicb pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16), Archeolo­
giczne, Poselska 3: Bałtowie półn.
sąsiedzi Słowian (piąt. 10—14, sob.
niecz. niedz. 11 —14), Kościół św.
Wojciecha, Rynek Gł.: Z dziejów
Rynku krak. (piąt. 9—16, sob.
niecz. niedz. 13—17), Przyrodnicze,
Sławkowska 17: Współcz. fauna
Polski (piąt. sob. niedz. 10—13 wst.

wol.), Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska kultura lud. (piąt. sob.
10—15), ZPAF, ul. św. An­
ny 3: Krakowski Rynek (piąt. sob.
10—18, niedz. 10—14), al. Róż 3: Ge­
nerał Wł. Sikorski i jego żołnierze

(piąt. sob. niedz. 10—17), Międzyna-
rod. Salon Fotografii, ul. Boh. Sta­
lingradu 13: Venus’81, Akt i portret
(piąt. sob. niedz. 9—19), Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17), Mu­
zeum Żup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz. 8—17), Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyżyny
(piąt. sob. niedz. 10—14), Galeria 2,
KDK, Rynek Gł. 27: Mai. E . Ro-

mańskiej-Pączek (piąt. sob. niedz.

14—18), Kramy Dominikańskie, Sto­
larska 8/10: (piąt. 11 —18, sob. niedz.

niecz.), Galeria Desy, św. Jana 3:

Wyst. ze zb. własnych — malar­
stwo XIX i XX w. (piąt. 11—17,
sob. niedz. niecz.), Galeria Fotógra-
fia-Video, Solskiego 24: Stara foto­
grafia 1860—1939 (piąt. 11—18, sob.
niedz. niecz.).

DYŻURY

-90 (całą dobę), Nowa Huta 44-22-22,
Lotnisko Balice 11-90-29, Niepoło­
mice 198, Sieciechowice tel. Iwano­
wice 60.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Prądnicka 35, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 40, przypadki

urazowe: Prądnicka 35, Chir. dziec.
Prokocim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 2Sa., Okulist.

Kopernika 38, Neurologia oraz inne
Oddziały szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir., Chir. dziec., Urolog., Oku­

list. N. Huta, os. Na Skarpie 65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Dyżurne przychodnie i Ośrodki
Zdrowia czynne tylko w sobotę (8—
14) .wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83-96 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Skawińska 8, tel. 66-34-52,
Długa 38, tel. 22-86-77, Promieni­
stych, tel. 11 -87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie
1, tel. 48-56-26 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), Na Skarpie, tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel. 48-20-
70, os. Wzg. Krzesławickie, tel.
44-57-77, zgłoszenie wizyt dom. tel.
44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38-72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.), Inf. w aptekach: Rynek Gł.
42, Waryńskiego 24, Pstrowskiego
94, Wrocławska 48/52, Nowa Huta,
Centrum A bl. 4, Myślenice Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20), Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99, Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dziec.
(15.30—23, niedz. 7.30—22 .30), oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23, sob.
niedz. niecz.), tel. 22-95-78, 22-25-66,
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu' 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob., niedz. niecz.),
Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22),
Młodzieżowy Tel. Zaufania 988
(14—18, sob. niedz. niecz.), Telefon
dla Rodziców 22-02-16 (14—18), Po­
moc Drogowa PZMot., ul. Kawiory 3
tel. 37-55-75 i 37-48-92 (7—22), al.
Planu 6-letniego 154, tel. 44-17-60 i
44-16-32 (piąt. 7—22, sob. niedz. 10—

18), Pogot. Techn. „Polmozbyt”, al.

Pokoju 81, tel. 48-00-84 (piąt. 6—
22, sob. niedz. 10—18).

APTEKI
Piątek —- Sobota

Niedziela
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Dzierżyńskiego
36b, Centrum C, bl. 6, os. Teatral­
ne 28, os. Kalinowe.

Dodatkowo w sobotę czynne:
Karmelicka 23, Boh. Stalingradu 77,
Azory — Radzikowskiego (8—21),
Komorowskiego lla, Zakopiańska
103 (8—19), Długa 4, Pl. Matejki 2,
os. Wandy 23 (8—15).

różne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18, Ogród

Botaniczny (Kopernika) 9—20, We­
sołe Miasteczko (Prokocim Nowy)
14—20, niedz. 11 —20.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 15, 16, 17, 19, 20, 22,
23, 0.01

15.10 Studio Młodych. 16.05 Muz.
i aktualności. 16.40 Z nagr. wybit­
nego organisty K. Gołębiowskiego.
17.10 Dzień w Polsce. 17 .15 Koncert
dnia. 18.05 Czas refleksji. 18.30 Spod
znaku Polihymni. 19.30 Z naszej fo-
noteki. 20.05 Kalejdoskop dnia.
20.30 Koncert życzeń. 20.58 Komuni­
katy Tot. Sport. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Muz. K. Szymanowskiego na

II Konk. im. H. Wieniawskiego.
22.10 W powstańczym sztabie —

mag. literacki. 22.50 Śpiewa D.
Rinn. 23.40 Jazzowa dobranocka.

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 18.30, 21.30,

23.50
14.50 Kącik starej płyty. 15.15 Ze­

społy z tamtych lat. 15.40 Ludzie i
ich pasje. 16.00 J. Haydn — Symfo­
nia nr 19 D-dur. 16.10 Moje dziecko

idzie do szkoły — aud. z telefonicz­
nym udziałem słuchaczy. 17.00 Tyl­
ko dwie godziny. 19.00 Kompozytor
tyg.< 19.35 Jak mała Agata szła na

koniec świata — ode., opow. 19.50
Muz. 20.00 Najpiękniejsza jest muz.

polska. 20.45 Jęz. ang. dla zaawan­
sowanych. 21.00 Recital wiecz.: Bob

Harley. 21 .40 Wieczór lit-muz.: Wie­
ści — mag. kult. 22.10 Świat muz.

dawnej — G . Gabrieli. 22 .50 Ody­
niec — fragm. pow. J . Putramenta.
23.00 Jazz dla wszystkich. 23.40
Wiersze F. Garoii Lorki.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.45
15.05 Spotkania z pamięcią. 15.30

Z mojej płytoteki. 16 Zapraszamy
do Trójki. 17.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19 Codz. pow.
w wyd. dźwięk.: I. Shaw — Pogoda
dla bogaczy. 19.30 Mała letnia suita.
19.50 J. Hen: Jokohama. 20 In-
terradio. 20.40 Chłopak z Gorców.
21 W kręgu ballady. 21.30 D. Di­
derot —Kubuś Fatalista i jego pan.
21.45 Godzina jazzu. 23 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze Y. Ritsosa

Piątek IV
Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30
15.05 Wstępniak — frag. rep. G.

Wallraffa. 15.30 Popołudnie melo­
mana (stereo). 17.05—18.30 Kraków
na antenie. 18.00 Nasz dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Dzień

sierpniowy — fragm. opow. J . Iwa­
szkiewicza. 19.05 Słowa i muzyka
— płyta dnia. 19.30 Koncert Órk
Radia w Stutgarcie (stereo). 21.30
Klub stereo. 22 .40 Mag. J. Tuszew-

skiego. 23.30 Głosy, instrumenty,
nastroje (stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8, 9, 10, 11, 12.05, 13,

14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,-22, 23, 0.01
8.15 Obserwacje. 8 .30 Przegląd

prasy. 8 .45 Żołn, kwadrans. 9 .00 La­
to z Radiem. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wycinanki. 13.30 Piosen­
ki kompozytorów pols. 13.55 Studio
Relaks. 14 .05 Na południe od Czan­
torii. 14.25 Przeboje sprzed lat.
14.50 Wiersze St. Georga. 15.05 Wy­
prawa do. wnętrza Ziemi — słuch.
Z. Chądzyńskiej. 16.05 Muzyka i
aktualności. 16.40 Polskie pieśni i
melodie. 17 .10 Dzień w Polsce —

fel. 17.15 Koncert dnia. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Walce Straussa w

oprać. Schonberga na ork. ogród­
kową. 19.30 Z naszej fonoteki. 20.05
Z teatralnego afisza. 20.30 Przy
muz. o sporcie. 20.58 Komunikat
Tot. Sport. 21.05 Wielkie dzieła,
wielcy wykonawcy. 22.10 Strony
świata. 22.40 Solo na gitarze. 22.50
Śpiewa P. Szczepanik. 23.40 Jazzo­
wa dobranocka.

Sobota II
Wiadomości: 7.30, 9.30, 11.30, 13.30,

15.30, 18.30, 21.30, 23.50
5.30 Poranne sygnały. 8.55 W kil­

ku taktach, w kilku słowach. 9.05
Ludzie, epoki, obyczaje. 9.35 Lu­
dzie, epoki, obyczaje. 9 .50 Filozofia
i życie — fel. 10.00 O pochodzeniu
niektórych znanych przysłów i po­
wiedzeń. 10.25 Miniatury muz. 10.40
Jaka Polska — fel. 10.50 Miniatury
muz. 11 .10 Czy znasz mapę świata.
11.35 Komentarz zągr. 11 .40 Polskie

pieśni hist. 12.05 Od A do Z pols.
piosenki. 12 .30 Ludzie, epoki, oby­
czaje. 12 .35 Wartości pamiętńikar-
stwa, 13.00 Jęz. zwierciadłem kul­
tury. 13.20 Naród i konstytucja —

fel. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Fo-
noteka folkloru. 14 .00 Album ope­
rowy. 14 .30 Pod wulkanem —

fragm. pow. M . Lovry’ego. 14.50

Nagrania nowe i najnowsze. 15.35
Rytmy Ameryki Płd. 15.50 Sport
moim hobby. 16.00 Muz. intermezzo.
16.20 Rep. nauk, z Instytutu Roln.
w Poznaniu. 16.45 W świecie huma­
nistyki. 17.00 Tylko dwie godziny.
18.45 Słynne zespoły — The Supre-
mes. 19.00 Matysiakowie. 19.35 Jak
mała Agata szła na koniec świata
— ode. opow. J. Domagalika. 20.00
Kompozytor tyg. 20.30 Słynne stro­
fy — J. Ficowski. 20.45 Jęz. ang.
dla zaawansowanych. 21 .00 Wieczór
lit. -muz.: Mówi Praga. 21 .40 Muz.

galeria dwójki. 22 .35 Koncert na

życzenie M. Sewena. 23.00 Gwiazdy
estrady — I . Smiałowski.

Sobota III
Wiadomości: 8, 9, 15, 16, 17, 18,

22.45
8.15 Polit. dla wszystkich. 8.45 J.

Hen: Jokohama. 9.03 Wakacje z

przebojem. 10.30 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: I. Shaw — Pogoda
dla bogaczy. 11 Wakacje ze swin­
giem; 11.30 Nie czytaliście to po­
słuchajcie. 11.45 W tonacji Trójki.
13 Najdłuższe pożegnanie — ode.

pow, O. Soriano. 13.10 A propos. 14
Lato w Filharmonii. 15.05 Gdy się
mówi świat bez wojny. 15.25 Wszys­
tkie drogi prowadzą do Nashville.
16 Zapraszamy do Trójki. 17.30 Po­
lit. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19 Pamiętnik potoczny. 19.30 Mała
letnia suita. 19.50 J. Hen — Joko­
hama. 20 Lista Przebojów Pr. III .

22 Teatrzyk Zielone Óko — Dzie­
sięć minut crawla. 22 .29 Gra Ork.
S. Lawrence’a. 23 Zapraszamy do

Trójki. 23.55 Północ poetów: Wier­
sze Y. Ritsosa.

Sobota IV
Wiadomości: 6, 9, 12, 15, 17, 19,

22.30
6.33—8.M Kraków, na antenie.

6.30 Nasz dzień. 7.30 Koncert po­
ranny (stereo). 8.00 Poranna sere­
nada (stereo). 9.05 Przedpołudnie ż
R. Casadesusem (stereo). 10.30 Z
muz. nagr. bratnich radiofonii (ste­
reo). 11 .00 Mag. U. Kozaneckiej.
11.30 Muz. różnych narodów (ste­
reo). 12 .05 Gra Ork. PRiTV w Kra­
kowie. 13.00—14.00 Kraków na an­
tenie. 13.00 Kartki z kaleiidarza —

K. Makuszyńskiego. 13.10 Studio

nastrojów (stereo). 13.35 Na poże­
gnanie wakacji. 14.00 Życie dla
śmiechu — Pragnienie. 14.30 Relaks
w stereo. 15.05 Wstępniak —

fragm. rep. G . Wallraffa. 15.30 Po­
południe melomana (stereo). 17.05—
18.30 Kraków na antenie. 17.05 Nie
przegrałem życia. W zbliżeniu ana­
litycznym „Kora” i grupa „Maa­
nam”. 18.00 Nasz dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Pindar
— Ody Olimpijskie. 19.05 Klasycy
muz. bluesowej (stereo). 19.30 Kon­
kurs pianistyczny im. Liszta, Bar­
toka — Budapeszt’82 (stereo). 20.30
Medium — czyli mag. miłośników
sztuki słuchowej. 21 .00 Klub stereo.

22.40 Studio Stereo zaprasza.

Niedziela I
Wiadomości: 8, 9, 11, 12.05, 14, 16,

19, 23, 0.01.
8.10 Siedem dni w kraju i na

świecie. 8 .30 Echa sport, sob. 8.35
Uśmiechem przywitaj dzień. 9.05
Rad. Migażyh Wojsk. 10.00 Rep. z

VII Konk. Pios. Czeskiej i Słowac­
kiej w Ustroniu. 10.30 Kłopoty z

duchem — słuch. M. Łastowieckiej
(dla dzieci). 11.05 Muz. poranek.
13.00 Fonoteka polska. 13.45 Publ,
międzynarodowa. 14.05 Co zawiera

próżnia. 14 .30 „Radio” — słuch.
I. Iredyńskiego. 15.00 Śladem
naszych interwencji. 15.20 Muz.
Studio Młodych. 16.05 Różdżkarz —

słuch. K. Riege. 16.35 Koncert ży­
czeń; 17.15 T. Dart — klawesynista,
organista, dyrygent i aranżer. 18.00
Komunikat Totalizatora Sportowe­
go. 18.05 Czas refleksji. 18.30 Inter­
pretacje z pierwszej ręki — G .

Enescu. 19.20 Przy muz. o sporcie.
20.00 Koncert życzeń. 21 .05 Antolo­
gia nagrań A. Czajkowskiego. 22 .00

Bariery dźwięku — słuch. J . Kra­
sińskiego. 23.40 Gra Ork. P, Mo-
riata.

Niedziela U
Wiadomości: 10.30, 14.30, 16.30,

20.30, 23.50 *

8.10 Różne barwy pios. 8 .30 Tyg.
przegląd prasy społ.-kult. 8 .41 Ba­
rokowe muzykowanie. 9.00 Transm.

mszy św. z kościoła św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 XV Fest, Organo­
wy Koszalin ’81. 10.35 Niedzielne

spotkania — pr. lit. -muz. 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza. 12.30 Gdzieś na

Sycylii—słuch, wg pow. L . Sciascii.
14.00 Mała Polihymnia. 14.35 Słyn­
ne głosy — R . Tebaldi. 15.00 Panna
z mokrą głową — słuch, wg. pow.
K. Makuszyńskiego. 16.00 Mistrzow­
skie interpretacje muz. Chopina.
16.35 Rozmaitości rozr. 17 .50 Minia­
tury muz. 18.00 Ołtarze średniowie­
czne.. 18.30 Miniatury instrumental­
ne. 18.45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 19.00 Radiolatarnia. 19.35

Sprzedawca snów — bajki M. Ła­
stowieckiej (dla dzieci). 20.00 Kom­
pozytor tyg. 20.35 Komentarz zagr.
20.40 Pios. z małej sceny —

. R. Kre-
tówna. 21.05 Ballady, prozą pisane.
22.00 110 minut z jazzem i pios.

Ratunek

w akupunkturze?
Wciąż narastająca epidemia

palenia tytoniu skłania lekarzy
do szukania coraz to nowych
form kuracji antynikotynowej.
Ostatnio głos zabrali specjaliści
z Acupuncturist Federation i

zamierzają szukać ratunku dla

palaczy właśnie w akupunktu­
rze. Jak oświadczył sekretarz

Federacji, dr Woo Ping — sto­
sowanie akupunktury polega w

tym wypadku na „obrzydzaniu”
smaku papierosów i zniechęca­
niu delikwentów do palenia.
Ale podstawowym warunkiem

powodzenia — podobnie zresztą
jak w przypadku większości an­
tynikotynowych kuracji — jest
silna wola pacjenta i jego prze­
można chęć definitywnego ze­
rwania z nałogiem.

Właściwa terapia metodą a-

kupunktury wydaje się bardzo

prosta. Polega ona na umiesz­
czeniu dwóch igieł w zewnętrz­
nym uchu pacjenta, przeciętnie
na okres 6 dni. Tak nakłuwany
pacjent już po zapaleniu pierw­
szego papierosa doznaje uczucia
mdłości i na drugiego papierosa
po prostu nie ma ochoty. Stosu­
jący tę metodę palacze zapew­
niają, że papierosy przestają im

po pewnym czasie smakować, a

równocześnie zanika odruch

automatycznego sięgania po pa­
pierosa, bo ten natychmiast ko­

Niedziela III
Wiadomości: 9, 13, 19, 22
8 Na poboczu wielkiej polit. —

fel. 8.10 Nasze typy. 8.30 Komu pio­
senkę. 9.05 Był taki sierpień —

mag. 10 Niech gra muzyka. 11 Cze­
go chcę? — słuch, dok. W . Markie­
wicza. 11 .30 Jazz w sentymental-

. nym nastroju. 12 Recital C. Curzo­
na. 13.05 Na Wsi niedziela. 13.20
Zabawa zabroniona — nowa pły­
ta G. Freya. 14 A propos. 14 .50 Od­
kurzone przeboje. 15.20 Życie na

gorąco. 15.50 Gra zesp. Krzak. 16

Prywatnie u A. Sandauera. 16.15

Wszystko o sporcie. 17 Piękne sio­
stry Reyman — słuch. Z . Chądzyń­
skiej. 17 .31 Archiwum Pr. III. 18.30
Radio w samochodzie. 19.30 Józka
— legenda Racheli z „Wesela”. 20

Szymanowskiego myśli o sztuce. 21
Inf. sport. 21.05 Kamień filoz.: E-

piktet — Diatryby. 21 .15 Muz. por­
trety — A. Zieliński. 22.05 Studio
Teatralne Pr. III: M, Antonioni —

Przygoda. 23,05 Zapraszamy do
Trójki. 23,55 Północ poetów: Wier­
sze Y. Ritsosa.

Niedziela IV
Wiadomości: 8, 12, 17, 22
8.05—10.00 Kraków ni antenie.

8.05 Co słychać. 8,17 EREMS. 8 .47

Muzyka ludowa. 9 .00 Aud. literac­
ka; 9.30 Muzyka w Starym Krako­
wie. 17 .05 Powtórka z muzyki. 10.00
Ze skarbca muz. baroku (stereo).
10.30 Chopiniana z Konkursu (ste­
reo). 11 .00 Piosenkarskie powtórki
i przebojowe premiery (stereo).
12.05 Gwiazdy jazzu — H. Laws
(stereo). 13.00 Ork. Filharmoniczna
w Los Angeles (stereo). 14 .00 Ko-
czowisko — słuch. T . Łubieńskiego
(stereo). 15.00 Koncert bez biletu

(stereo). 16.00 Godzina dla kolekcjo­
nerów nagr. (stereo). 17.05—18.00
Kraków na antenie. 17.35 Koncert

życzeń. 18.00 Recital pianistyczny
J. Stompla (stereo). 19.00 Salome —

R. Straussa (stereo). 21.30 Mądrej
głowie dość dwie słowie. 22 .05
Krak, aktualności sport. 22 .20 Płyta
dnia: Słowa i muzyka H, Marvina
(stereo). 23.00 Nocny blues (stereo).

DZIŚ O GODZINIE:

SjS 19 — SOK, ul. Mikołajska 2
— Letni Salon Muzyki Kameralnej
— koncert „Tria obojowego” z

PWSM w Gdańsku. Powtórzenie
28 bm. o 19-ej. Wstęp wolny.

§ 20 — Krzysztofory — koncert

zespołu jazzu tradycyjnego „Old
Timers”. Powtórzenie 28 bm. • 20.

tjt 20 — Piwnica Hotelu „Pod
Różą”, ul. Floriańska 14 — występ
Marka Grechuty z zespołem „A-
NAWA”. Również 28 i 29 bm. o

20-ej.
W NIEDZIELĘ:
§ 15 — w Wiśniowej — przejęcie

i dalsze przekazanie wiciowego po­
słania pod hasłem „Zgoda buduje”,
na które zaprasza Zespół Arty­
styczny TKT, Dożynkowy, KGW,
Teatr Regionalny TKT, Żarz. Wo-

jew. TKT, GOK Wiśniowa.

A POZA TYM:
W Galerii Klubu MPiK przy

pl. Centralnym czynna jest (do 15
IX 82) wystawa fotografii artysty­
cznej Witolda Michalika „Studium
Aktu Współczesnego” — codziennie
z wyjątkiem wolnych sobót i nie­
dziel w godz. 10—20.

jarzy im się z nieprzyjemnymi
sensacjami. Testy wykazały, że

spośród 50 osób poddanych „od­
wykowej akupunkturze”, 45 nie

powróciło już do nałogu.
Antynikotynowe stosowanie

akupunktury znajduje się nadal
w stadium doświadczeń. Jeżeli
ta metoda okaże się skuteczna,
wspomniana Federacja zamierza
ją upowszechnić i otworzyć w

Hongkongu klinikę odwykową
dla palaczy zdecydowanych na

akupnnkturowe obrzydzenie so­
bie dymka.
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na Suchych Stawach
Przerwa w ekstraklasie

IpWA mecze mię­
dzypaństwową —

— towarzyski z Fran­
cją w Paryżu 31

sierpnia i elimina­
cyjny do mi­
strzostw Europy z

Finlandią w Hel­
sinkach 8 września — sprawiły, że

piłkarze ekstraklasy będą mieć po­
nad dwutygodniową przerwę. W
czasie tego antraktu zostanie roze­
grany jedynie zaległy pojedynek 5
kolejki Widzew — Wisła przełożony
na 3 września z uwagi na wyjazd
mistrza Polski do Włoch. A dwaj
inni pierwszoligowcy Cracovia i
GKS Katowice wystąpią 1 września
w III rundzie Pucharu Polski.

Rytmicznie toczą się natomiast

rozgrywki „drugiego frontu”. W
tym tygodniu odbędą się spotkania

W III lidze

Wisła II-Wawel
NIE mają przerwy w rozgryw­

kach piłkarze III ligi. W najbliż­
szą sobotę i niedzielę odbędzie się
4 kolejka. W Krakowie dojdzie do
spotkanie rezerwy Wisły z Wawe­
lem. Piłkarze „Białej gwiazdy”
jak dotychczas, mają zerowe konto

punktowe, nie zdołali też strzelić
żadnej bramki. Zajmują ostatnie

miejsce w tabeli i jeśli chcą ma­
rzyć o utrzymaniu się w lidze mu­
szą zacząć zdobywać punkty. W
meczu z Wawelem nie będzie jed­
nak o nie łatwo. Wojskowi prezen­
tują niezłą formę i stanowią trud­
nego przeciwnika.

Trzeci przedstawiciel Krakowa,
Garbarnia, wyjeżdża do Chorzowa
na mecz z miejscowym AKS-em.

W pozostałych spotkaniach zmie­
rzą się: AKS Niwka — ŁTS Łabę­
dy, Jastrzębie — Victoria Jaworzno,
09 Mysłowice — Sparta Zabrze, U-
rania — Beskid Skoczów i Vietoria
Częstochowa — Granat Skarżysko.

czwartej serii. Jedyny przedstawi­
ciel podwawelskiego grodu w tej
klasie *— Hutnik zmierzy się w

niedzielę, na swoim boisku, na Su­
chych Stawach z Górnikiem Knu­
rów’.

Mamy nadzieję, że wreszcie na­
stąpi przebudzenie podopiecznych
trenera Zenona Barana, bo po do­
tychczasowych występach ich sy­
tuacja jest niemal beznadziejna. Za­
mykają tabelę II grupy, rażą nie­
skutecznością. Prezentują formę,
znacznie odbiegającą od tej sprzed
2—3 miesięcy.

Trudno uwierzyć, by ubytek
dwóch graczy Jąna Stokłosy i Bo­
gdana Sysły miał aż tak duży
wpływ na ich postawę. Choć trze­
ba podkreślić, że brakuje Hutniko­
wi przede wszystkim takiego zawo­
dnika linii środkowej, który pokie­
rowałby
Nie potrafią
i Kazimierz
do pełnienia

Niedzielny
Suchych Stawów — Górnik Knu­
rów po niefortunnym początku se­
zonu, kiedy to przegrał kolejno
dwa mecze, w minioną sobotę wy­
grał u siebie z BKS Bielsko aż 4:1.
Jedną z bramek strzelił 40-letni
Zygfryd Szołtysik, ciągle imponu­
jący młodszym partnerom umieję­
tnościami i skutecznością. Już dla
samego faktu zobaczenia w akcji
tego zawodnika warto się wybrać
na stadion przy al. Igołomskiej. (js)

INNSBRUCK. Polska pływacz­
ka Aneta Chmelik zdobyła ty­
tuł mistrzyni Europy.Juniorek,
w wyścigu ha dystansie 400 m

stylem zmiennym osiągając re­
zultat 4.59,70 min.

PRZYLEPA. Podczas spado­
chronowych mistrzostw Polski
zawodnicy krakowskiego Wa­
welu wywalczyli dwa medale
w skokach na celność lądowa­
nia. Wśród seniorów Wiesław
Guzik był drugi, zwyciężył
Ryszard Olszowy (Śląsk Wro­
cław), a wśród juniorów An­
drzej Palenik zajął trzecie miej­
sce, triumfował Tadeusz Winia-
rek (Zawisza Bydgoszcz).

i

poczynaniami kolegów,
tego robić Jan Karaś

Rutek, przyzwyczajeni
innych ról na boisku,
rywal jedenastki ż

NUSSBAUMEN. Zbigniew
Szczepkowski wygrał czwarty
etap kolarskiego wyścigu o

„Wielką nagrodę Wilhelma Tel­
ia”. Liderem klasyfikacji indy­
widualnej jest nadal Szwajcar
Niki Ruettimann.

TURYN. Towarzyski mecz

piłkarski Juventus — Widzew
Łódź zakończył się zwycięstwem
gospodarzy 3:0 (2:0), dla których
gole zdobyli Zbigniew Boniek —

2 i Paolo Rossi.

LIZBONA. Piłkarze walijskiej
drużyny Swansea zakwalifiko­
wali się do I rundy Pucharu
Zdobywców Pucharów, mimo
'że w rewanżowym pojedynku
rundy wstępnej przegrali z por­
tugalską jedenastką FC Braga
0:1. W pierwszym spotkaniu
Walijczycy zwyciężyli bowiem
3:0.

SOMMERS. Wojciech Fibak
wygrał w I rundzie międzyna­
rodowego turnieju tenisowego
z Rameshem Krishnańem
7:5, .6:1.

czyli wczoraj i dziś

W OSTATNICH dniach obchodziliśmy Święto Lotnictwa. Z. tej też oka­
zji wybrałem się na spotkanie z kierownikiem Aeroklubu Krakowskiego
Janem Bryniarskim.

Rozmawiamy o przeszłości i dniu
dzisiejszym Aeroklubu. O jego suk­
cesach i porażkach. Jakie były po­
czątki, jak to się wszystko zaczę­
ło?

— Co do daty powstania Aeroklu- '

bu, to istnieje kilka wersji, na o-

gół przyjmuje się jednak datę 30
stycznia 1928 r. Wtedy to w Krako­
wie jako drugi w Polsce, powstał
Aeroklub Akademicki. . Studenci
tworzyli bowiem niezwykle prężne
środowisko, mieli, dużo inicjatyw i

ciekawych pomysłów. Nic więc
dziwnego, że właśnie tutaj idea la­
tania znalazła najwięcej zwolenni­
ków. Jednym z założycieli Aero­
klubu był Jan Sołtykowski. Z je­
go nazwiskiem wiąże się bardzo
zabawne wydarzenie. Mianowicie
w dniu 28 stycznia 1930 r. przele­
ciał on trzykrotnie pod mostem

Dębnickim, wywołując zdumienie
mieszkańców miasta. W archiwach
Aeroklubu istnieje nawet .protokół
z posiedzenia Zarządu, na którym
poruszano tę sprawę. Wyczyn Soł-
tykowskiego potraktowano dość li­
beralnie (odsunięciem od lotów na

„100 imprez
dla wszystkich0

NA najbliższą sobotę 28 lipca kra­
kowskie TKKF przygotowało liczne

imprezy sportowo-rekreacyjne*' dla
mieszkańców miasta.

„Sportowy festyn 10-Iecia”, a

w programie brydż, konkursy pod­
noszenia ciężarka i rzutków do ce­
lu, przeciąganie liny i pokaz kul­
turystyczny. Początek godz. TO.

Otwarty turniej badmintona
na asfaltowych boiskach parku
Jordana. Godz. 10.

„Sport i wypoczynek z TKKF”
— basen „Krakowianki”, ul. Eisen-
berga w godzinach 11—16 (strzela­
nie, rzutki, siatkówka).

Instruktaż ćwiczeń siłowych
dła niezaawansowanyeh. Nowa Hu­
ta, Centrum „B”, blok
15—18.

& Turniej szachowy
Lata” ;— „Pałac pod
Rynek Główny 27, godz. 16.

*$• Turniej szachowy, Kozłówek,
ul. Spółdzielców 4 — godz. 17.

Zapisy do udziału w imprezach,
w miejscu zawodów na pół godziny
przed ich rozpoczęciem.

6 — godz.

o „Puchar
Baranami”,

Skandal we Francji

afera z tzw. czarną
mówiąc trzecia tego

99
PIŁKARSKA Francja ma nową sensację. Jest nią

kasą w znanym klubie, AS Saint Etienne, nawiasem
typu sprawa w kraju „galijskiego koguta”, w ostatnim dziesięcioleciu?

Były prezes St. Etienne Roger Rocher oświadczył przed sądem w Lyonie
że w okresie jego pracy w klubie czołowi gracze drużyny Michel Platini,.
Jean-Francois Larios i Holender Johnny Rep otrzymywali dodatkowe pie­
niądze. Przyznał że to, co taił przez długi czas przed władzami Francuskiej
Federacji Piłkarskiej, musi teraz ujawnić prawnikom. Podał nazwiska gra­
czy, którzy dostawali nielegalnie pieniądze, uważa jednak, że sytuacja ta­
ka, jak w St. Etienne, istnieje w wielu innych klubach, a w równym stop­
niu wńnę za ten stan ponoszą również federacja i związek piłkarzy.

Ciekawe, jakie kary posypią się tym razem? Kilka lat temu za malwer­
sacje finansowe Olimpiąue Marsylia został zdegradowany do II ligi, nieco
później prezesa Paris St. Germain Daniela Hechtera pozbawiono dożywot­
nio możliwości. działania w ruchu sportowym. ■(sas)

PODCZAS mistrzostw świata
w kolarstwie torowym w Leiće-
ster wyłoniono kolejnych meda­
listów. W sprincie kobiet,,złoto"
przypadło Amerykance Connie
Baraskenin, która wyprzedziła
swoją rodaczkę Sheilę Young-
Ochowicz i reprezentantkę RFN

Claudię Lommatsch. Triumfa­
torem wyścigu długodystanso­
wego. zawodowców został nato­
miast Holender Hartin Venix,
przed Wilfriedem Peffgenem
(RFN) i Bruno Vicino (Włochy).

Nie wiedzie się, niestety, nadal

naszym reprezentantom. W wy­
ścigu drużynowym na 4 km Po­
lacy uzyskali w eliminacjach
jedenasty czas i odpadli z dal­
szej rywalizacji, a. w sprincie
Ryszard Konkolewski okazał się
słabszy od przeciwników w 118
finału.

okres miesiąca), tłumaczył się on bo­
wiem, że chciał tym kaskaderskim
popisem spopularyzować lotnictwo,
pozyskać dla niego ludzi.

— Jeśli się dobrze orientuję, to

sport ten w okrasie międzywojen­
nym posiadał olbrzymią liczbę sym­
patyków. Podczas zawodów na lo­
tniska ściągały tłumy widzów. Na­
si piloci po zwycięstwach byli trak­
towani jak bohaterowie narodowi,
choćby Żwńrko i Wigura.

— Tak. Lotnictwo było wtedy
wielkim magnesem. Po części dla­
tego, że było powością, miało w

sobie coś z romantyzmu i wielkiej
przygody. Nie muszę chyba przy­
pominać, że w pierwszych latach
po uzyskaniu niepodległości niezwy­
kle silne były nastroje patriotycz­
ne. A że w lotnictwie byliśmy po­
tęgą, dla ludzi był to dodatkowy po­
wód do dumy z własnego -kraju,
przyczyna masowego zainteresowa­
nia.

Tak, ale skąd brano samoloty?
Przemysł tego typu, praktycznie,
nie istniał...

— Dominowały konstrukcje ama­
torskie. Duże sukcesy na tym polu
odnosili m. in. krakowianin Józef
Sido — konstruktor dwumiejscowe-
go samolotu turystycznego S-l,
bracia Działkowscy — twórcy serii
awionetek DKD. Oprócz tego samo­
loty pochodziły z darowizn np. De­
partamentu Aeronautyki Minister­
stwa Spraw Wojskowych lub Ligi
Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej. Nie brakowało także prywat­
nych mecenasów. Niejednokrotnie
samoloty fundowało także społe­
czeństwo np. kolejarze.

— Pierwsze sukcesy naszych lot­
ników...

— To rok 1932. Zwycięstwo Frań- .

Ciszka. Żwirki i Stanisława Wigury
w III Międzynarodowym Konkur­
sie Samolotów Turystycznych tzw.

Challange’u. W ówczesnych czasach
była to najpoważniejsza impreza

■lotnicza. Warto jeszcze dodać', że
krakowianie Jerzy Bajan i jego me­
chanik. Gustaw Pokrzywka zajęli w

tych zawodach drugie miejsce. Dwa
lata później w IV Challange’u Ba­
jan był pierwszy. Samolot, na któ­
rym startował, RWD-9, pochodził
ze składek społeczeństwa krakow­
skiego. Nie

orientuje, że
jest do dziś
Aeroklubem
niorów Lotnictwa.

— Czy latano wtedy tylko w

lach sportowych?
— Nie. Rozwijała się również

rystyka lotnicza. Na urlop np.
Riwierze mógł Pan polecieć wła­
snym samolotem.

— Ale ehyba nie każdy.
— Oczywiście, że nie. Pieniądze

były konieczne, ale co ciekawe,
kupienie samolotu nie nastręczało
tak wielkich trudności. Płacono tyl­
ko za płatowiec, bo silnik otrzymy­
wało się za darmo. Dziś jest to nie
do pomyślenia.

— Odbiegliśmy trochę od głów­
nego tematu, którym miała być
działalność Aeroklubu Krakowskie­
go.

— To fakt, ale nie można mówić
o Aeroklubie bez nakreślenia pew­
nych ogólnych zjawisk związanych
z początkami lotnictwa.

— Nadeszły lata wojny...
— Przerwa w działalności. Ol­

brzymie straty w ludziach i sprzę­
cie. Wielu członków naszego Aero-

wiem, czy Pan się
Gustaw Pokrzywka

związany z naszym
i działa w Klubie Se-

ce-

tu-
na
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— Tak, ja też się sprzedałem. Ja też. Ale ja
przynajmniej wiem, że postąpiłem źle. Tak,
wiem o tym. Tak samo jak wiem, dlaczego to

zrobiłem. Wstydziłem się swego . pochodzenia,
chciałem należeć do wyższych sfer. Do tych,
do których ty, Marlowe, należysz. W wojsku.
Ale teraz gwiżdżę na to.

— Wy, dranie, trzymacie świat w garści —

powiedział na głos — ale to już niedługo po­
trwa, daję słowo, skończy się raz na zawsze.

My, ja i mnie podobni, wyrównamy rachunki.
Nie po to biliśmy się na tej wojnie, żeby na

nas plwano Jeszcze się policzymy.
— Życzę powodzenia!
Grey starał się zachować równy

wysiłkiem rozprostował zaciśnięte w

ce i starł pot zalewający mu oczy.
— Ale z panem, z

bić. Pan umarł!
— Kłopot z tym, że

bardziej żywi.
Grey odwrócił się i

nowszy
nę Marlowe’a.

— Właściwie
panu i Królowi
wie. — Dzięki
małem się przy życiu,
odszedł, nie oglądając się ani razu za siebie.

Marlowe popatrzył na obóz, a potem pono­
wnie na wnętrze baraku i rozrzucone rzeczy
Króla Podniósł talerz, na którym niegdyś je­
dli jajka, i zobaczył, że zdążył już na nim
osiąść kurz Machinalnie postawił na nogi stół,
a na nim talerz : zamyślił się Myślał o Greyu
i o Królu, o Samsonie i Seanie, o Maxie i Te-
xie, o tym. gdzie może przebywać żona Maca,
i o tym, czy N’ai była tylko snem, myślał o

japońskim generale, o przybyszach spoza obozu,
o domu i o Changi,

James Clavell
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panem nie

oddech. Z

pięści pal-

warto się

obaj jesteśmy jak naj-

podszedł do drzwi,
u szczytu schodów, obrócił się w

Sta-
stro-

to powinienem podziękować
za jedno — powiedział zjadli-

nienawiści do was obu utrzy-
Pówiedzia wzv to.
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i trzecia, aż wreszcie wszystkie opuściły obóz,
a Marlowe tylko raz obejrzał się za siebie.

Był już wtedy daleko.

Changi przypominało perłę w szmaragdowej
muszli, niebieskobiałą perłę pod kopułą nie­
ba tropików ., zajmowało niewielkie wzgórze
i otoczone było zewsząd pasem zieleni, nieco

dalej zieleń ustępowała miejsca niebieskozielo-
nemu morzu, a morze gubiło się w nieskończo­
ności horyzontu.

Marlowe odwrócił głowę i tak jak inni
nim nie obejrzał się więcej.

Tej nocy było w Changi pusto. Ludzie
chali. Zostały tylko owady.

I szczury.
Były tam gdzie zawsze. Pod barakiem,

le ich padło, bo ci którzy je schwytali,
nlnieli o nich. Ale najsilniejsze żyły nadal.

Adam darł pazurami siatkę, żeby przedrzeć
się-na drugą stronę, do jedzenia, rzucał się na

nią. i szarpał z tą samą zawziętością, z jaką
robił to niezmiennie od dnia, w którym go za­
mknięto. I wytrwałość jego została nagrodzo­
na. Ścianka klatki puściła, a on dopadł je­
dzenia i pożarł je. A kiedy odpoczął, ze zdwojo­
ną siłą rzucił się na następną klatkę, aż z cza­
sem pożarł znajdujące się w niej mięso.

Przyłączyła się do niego Ewa i nasycił się
nią, a ona nim, i zaczęli buszować razem. Póź­
niej rów się z jednej strony zawalił, wiele kla­
tek otwarło i żyjący karmili się umarłymi, a

słabi stawali się pokarmem dla silnych, aż

ci, którzy przetrwali, byli równi siłą. I buszo­
wali i walczyli między sobą.

A rządził Adam, bo był Królem. Aż do dnia,
kiedy wola, żeby być Królem, opuściła go.
Wówczas padł, służąc za pokarm silniejszemu.

„Czy ja wiem, czy ja wiem — zastanawiał
się bezradnie. — Czy to źle- się przystosować?
Czy to źle starać się przeżyć? Co bym zrobił
na miejscu Greya? A co on by zrobił na mo­
im miejscu? Co jest dobre, a co złe?”

Pomyślał z bólem, że jedyny człowiek, któ­
ry — być może potrafiłby odpowiedzieć mu na

to pytanie, zginął, w mroźnych falach morza

pod Murmańskiem.

Jego wzrok ogarnął należące już do prze­
szłości przedmioty: stół, na którym opierał cho­
rą rękę, łóżko, na którym się ocknął, ławę, na

której siadywał z Królem, fotele, na których
siedzieli i śmiali się — zestarzałe i butwiejące.

W kącie leżał zwitek japońskich dolarów.
Marlowe podniósł je, przyjrzał się, a potęm
wypuśęił z rąk . jeden po drugim. W miarę
jak banknoty lądowały na podłodze, obsiadał

je rój much, potem zrywał się i znowu obsiadał.
U'; progu Marlowe zatrzymał się.

.— Żegnajcie — rzekł rozstając się ostatecz­
nie z tym wszystkim, co należało niegdyś do

jego przyjaciela. — Żegnajcie i dziękuję.
Wyszedł z baraku i podążył wzdłuż muru

więzienia do bramy obozu, gdzie czekał cier­
pliwie konwój ustawionych rzędem ciężarówek.

Przy ostatniej z nich Forsyth, nie posiadając
się z radości, że jego zadanie dobiegło końca. Bo Królem był zawsze najsilniejszy, nie tylko
Ledwo się trzymał na nogach, a w oczach miał
piętno Changi.

Wydał komendę do odjazdu.
Ruszyła pierwsza ciężarówka, za nią druga

przed

odje-

Wie-

zapo-

dzięki samej sile, ale dizięki sile, sprytowi
i szczęściu. Królem wśród szczurów.

KONIEC

klubu zginęło w kampanii wrześnio­
wej, na Zachodzie, w obozach zagła­
dy. Po wyzwoleniu znów wszystko
zaczęło się od studentów. Na Aka­
demii Górniczej powstała Sekcja
Lotnicza Studentów Wydziałów Po­
litechnicznych. 2 maja 46 r. reakty­
wuje się Aeroklub. Natomiast w

49 r. następuje fuzja obu tych in­
stytucji.

— Lata 50-e to czasy nie najle-
pieg wspominane...

— Aeroklub stał się wtedy jedną
z agend Ligi Przyjaciół Żołnierza.
To także okres weryfikacji pilotów.
U nas tę czystkę pomyślnie przeszło
tylko dwóch. To chyba wystarczy.
Teraz chciałbym Panu coś cieka­
wego pokazać...

Jan Bryniarski znika na chwilę
i wraca z

'

pokaźnych rozmiarów
księgą. Oprawne w zieloną skórę
tomisko to księga pamiątkowa
Aeroklubu. Zapisanych tylko pierw­
szych 5 stron, zapis urywa się w

1931 roku. W środku natomiast
piękne rysunki i autografy lotni­
ków, znanych osobistości, złożone
tutaj z okazji przeróżnych uroczy­
stości. Na pierwszej stronie, kali­
grafowanym pismem, napis nastę­
pującej treści: ^Księga ta założona
została gdy Prezydentem Rzeczy­
pospolitej był prof. dr Ignacy Mo­
ścicki, Wodzem Narodu i Ministrem

Spraw Wojskowych 1-y Marszałek
Polski Józef Piłsudski...”. Przerzu­
cam karty księgi dalej. Barwna ilu­
stracja i autograf J.E. Księcia
Arcybiskupa Metropolity Krakow­
skiego Adama Sapiehy, złożony z

okazji uroczystości poświęcenia no­
wego lokalu Aeroklubu. Dalej, pod­
pisy zdobywców Atlantyku braci
Adamowiczów, z okazji ich poby­
tu w Krakowie. Kolejna ciekawost­
ka, data 31 październik 1938 r., ofia­
rowanie Aeroklubowi samolotu
RWD-3 SP BNP przez rodzinę
szewską „Bata”.
' Czas ucieka. Jeszcze tylko jedno
pytanie:

— Dzień dzisiejszy Aeroklubu?
— Mamy aktualnie 5 sekcji: mode­

larstwa lotniczego, spadochronową,
szybowcową, samolotową i lotniową.
Przy Aeroklubie działa także Klub
Seniorów Lotnictwa. Organizuje on

sympozja, zjazdy byłych pilotów i

wychowanków Aeroklubu.
— A sukcesy?
— Wystarczy zajrzeć do tej kro­

niki, prowadzonej od roku 1968.

Wiele dziesiątków nazwisk. Mi­
strzowie Polski, Europy i świata.
Krzysztof Lenartowicz, Edward Po­
piołek, Ryszard Czechowski — to

tylko niektórzy z nich. Jest jeszcze
tyle do opowiedzenia lecz porą koń­
czyć tę skróconą historię Aeroklu­
bu Krakowskiego i chyba także
polskiego lotnictwa.

Dziękuję za rozmowę.

PIOTR S. PŁATEK

Dokąd pójdziemy?
Sobota

MOTORY
Godz. 12, Zarabie:

Trial „Myślenice 82”

Niedziela

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17, boisko Hutnika:

Hutnik — Górnik Knurów
(II liga)

Godz. 11, boisko Wisły:
Wisła II — Wawel

(III liga)
MOTORY

Godz. 9, Zarabie:
Trial „Myślenice 82”

Kto oprócz ZSRR
w finale MS koszykarzy?
ROZGRYWANE w Kolumbii IX

mistrzostwa świata koszykarzy do­
biegają powoli do końca. Znamy
już jednego kandydata do złotego
medalu. Jest nim zespół ZSRR,
który do tej pory nie poniósł je­
szcze porażki. Drugi uczestnik
wielkiego finału wyłoniony zosta­
nie z trójki drużyn — Jugosławia,
USA, Hiszpania.

W kolejnym dniu imprezy naj­
ciekawszym wydarzeniem był po­
jedynek koszykarzy Kraju Rad z

Hiszpanami, który zakończył się
zwycięstwem ZSRR 106:93. Zwycięzcy
wykorzystali przewagę wzrostową,
tylko raz na początku meczu Hisz­
panom udało się wyrównać. Potem

Rosjanie kontrolowali już przebieg
gry. Najwięcej punktów uzyskali:
dla ZSRR — Chomiczius 26 i Tka-
czenko 24, dla Hiszpanii — San
Epifanio 22.

W drugim meczu Jugosławia po­

konała Kolumbię 97:88, a najcelniej
rzucali Jugosłowianin Vilfan — 20
i Kolumbijczyk Stephens — 22.

Spotkania oglądało 15 tys. widzów.

Marta Jodłowska
i Maciej Starowicz

na ślubnym Mercu

WCZORAJ w USC Kraków-
Krowodrza odbyła się miła u-

roczystość. Związek małżeński
zawarli ' znani kibicom koszy­
kówki Marta Jodłowska — re­
prezentantka Polski, zawodnicz­
ka Wisły i Maciej Starowicz —

trener krakowskich akademi-
czek. Młodej parze życzymy
wielu sukcesów w sporcie i w

życiu osobistym.


